








Japana Esperantisto
Oficiala monata organo de Japana 

Esperantista Asocio,
La sola gazeto Esperanto-propaganda 

Redaktata de Orientuloj mem.
En Esreranto kaj Japana lingvo, kun ilustra- 

joj.— Artikoloj spéciale Japanaj, literaturo, moroj, 
tutmondaj informoj, korespondoj k. t. p.

Jara abono: 1.60 sm
Redakcio kaj Administracio; 

jnpnnn ESPERRNTISTR RSOCIO 
3 come, Jurakco, Kojimaćik, Tokio.

DWUDZIESTY SIÓDMY ROCZNIK 
rozpoczęła z dniem 1 Stycznia b. r. 

„[Iowa Reforma“
WYCHODZĘCH W KRAKOWIE-----------------

dwa razy dziennie o godz. 5 rano i pół do 6 po południu.

„Nowa Reforma“ jest najpoczytniejszym dzien­
nikiem polskim, wychodzącym w Galicyi.

PRENUMERATA WYNOSI:
w Austro-Węgrzech z jednorazową przesyłką pocztową rocznie 
32 kor., półrocznie 16 kor., kwartalnie 8 kor., w innych pań­
stwach rocznie 48 kor., półrocznie 24 kor., kwartalnie 12 kor.

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ulica Jagielońska 10. 
W Królestwie 1 Cesarstwie prenumeratę na „Nową Rgformę" przyj­

mują wszystkie urzędy pocztowe.

№■ „Nowości Muzyczne“ «•
JEDYNE PISMO LITERACKO ' NUTOWE, 

poświęcone celniejszym utworom fortepianowym 
współczesnych polskich i zagranicznych kompozytorów.

PRENUMERATA WYNOSI:
w Warszawie: kwartalnie rb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową 
rb. 1 kop. 50. Półrocznie i rocznie w tymże stosunku. — Za­

granicą rb. 7. — Zeszyt pojedyńczy kop. 60.

PlENIi BEZPŁATNIE OLA ROCZNYCH ABONENTÓW: 
trzy poprzednie zeszyty, lub portret Chopina, 
na przesyłkę premium dołączyć należy kop. 20.

Adres Redakcji: Warszawa, Krak.-Przedm. 6.

V

Casopis
V * u

Ceskych Esperantista 
oficiala organo de bohemaj Esperantistoj, publik- 
igas senpage adresojn de fremdaj (ne bohem­
aj) samideanoj, kiuj deziras trovi korespon- 
dantojn inter Bohemoj. Oni sendu ilustritan poát- 
karton kun adreso kaj rimarko, pri kio oni volas 
korespondi al „Redakcio de Casopis de Ceskych 
Esperantistü en Praha“, aft al iu konsulo de 
Esperantista Klubo: p-o Jng. J. Hofmann, Praha- 
Smichov Smetanova ul. 13; p-o Arch C. Cyrill 

Nebuska, Praha II. Jenstejnská ul. 4.

„V0C0 DE KURACISTOJ“
MONATA ORGANO POR LA INTERNACIA KORESPONDADO 
DE KURACISTOJ EN LA AFEROJ PROFESIAJ, ETIKAJ KAJ

SOCIAL-MEDICIN AJ

aperadas en Lvoyo la i-an de ciu monato.

Redaktoro: D-o Stefan Mikołajski.

Jarabono

1 sm. — 2.40 kr. — 1 rb. — 2 mrk. — 2.50 fr.

Adreso de la redakcio kaj administracio:

D-r Stefan Mikołajski, Lwów, str. Śniadeckich 6. Austrio-Galiclo.

„GŁOS LEKARZY“
DWUTYGODNIK, POŚWIĘCONY SPRAWOM ZAWODOWYM 
LEKARSKIM, DEONTOLOGII LEKARSKIEJ I MEDYCYNIE 

SPOŁECZNEJ.
Wychodzi rok VI we Lwowie, 1-go i 15-go każdego miesiąca 

pod redakcją D-ra Szczepana Mikołajskiego. 
Prenum.erata roczna

6 koron — 6 marek — 3 ruble.
Adres redakcji i administracji: D-r Szczepan Mikołajski, 

Lwów, ul. Śniadeckich 6.

„GŁOS LEKARZY" wydaje co miesiąc osobny 
dodatek esperancki, przeznaczony dla koresponden­

cji międzynarodowej lekarzy.

„FARMACJA”
Organ Tow. Wzajemnej Pomocy „Farmacja"
POŚWIĘCONY POSTĘPOM NAUK FARMACEU­
TYCZNYCH I PRZYRODNICZYCH ORAZ SPRA- 
■----- ------------- -  WOM ZAWODU ---------------------
Wychodzi 10 i 25 każdego miesiąca w Warszawie. 

prexxxLxxxeratjr:
w Warszawie rocznie .. rb. 5 | Na prowincji rocznie . rb. 6

Adres Redakcji i Administracji:
Aleja Jerozolimska № 80. Telefon № 58-98.

La Saksa
Esperantisto

deziras kerespondantojn enciuj terpartoj.
Leterojn k. t. p. oni sendu rekte al la 
Redaktoro Fritz Stephan en Leipzig, 
kiu senpage dissendas specimenajn nu- 

merojn.



WYDAWNICTWA ROK XI (1908).

„Przegląd Filozoficzny”
pod redakcją WŁADYSŁAWA WERYHY.

Nowi prenumeratorzy roczni otrzymają zaraz jako premjum 
„KSIĘGĘ PHMIĘTKOWĘ SEKCYI FILOZOFICZNE] ZJHZDU LEKHRZY I PRZYRODNIKÓW 
—--------------------------------------------------------- POLSKICH".--------------------------------------------------------------

Warunki prenumeraty: rocznie rb. 4S z przesyłką pocztową rb. 5.
Nowi prenumeratorzy z prowincji za przesłanie premjum ponoszą koszta 

przesyłki kop. 30.
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Nowogrodzka 44.

„ŚWlRT" TYGODNIK LITERACKI ILU­

STROWANY POD REDAKCJĄ

STEFRNR KRZYWOSZEWSKIEGO.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 49.
Przedpłata „Świata“ wynosi: w Warszawie rocznie rb. 8, pół­
rocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2, na prowincji rocznie rb. 9, pół­
rocznie rb. 4.50, kwartalnie rb. 2.25, zagranicą rocznie rb. 12, 

półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3. =~-•

TYGODNIK POPULARNY, 
POŚWIĘCONY NAUKOM 

PRZYRODNICZYM.

Prenumerata wynosi: 
w Warszawie rocznie rb. 8, 
kwartalnie rb. 2; z przesyłką 
pocztową rocznie rb. 10, 

półrocznie rb. 5.
Adres redakcji:

Warszawa, Krucza Ne 32. 
Telefon № 83-14.

Ciuj Esperantistoj devas regule legi ESPERANTO ★ Ouonminata Internada Gazeto.
La plej ofta! La plej legata! La plej malkara!

Tutmonda Informilo. Ciulandaj Korespondantoj.
Vivado nacia ❖ Politiko ❖ Komerco kaj 
Industrio, Juro, Statistiko * Arto kaj Li­
teraturo * Felietono, Ekzercoj * Lingva 
= fako * Internaciaj Enketoj.

Plena] Informoj pri la movado Esperantista
Organo de la Konsuloj, Oficejoj, peresperantaj societoj.

! ESPERANTO aperas en jurnala formato la 
■ —■ 12an kaj 27an de ciu. monato. == 

Unu numero: 10 centimoj (4 Sd)—Jara abono: 3 frankoj (Sm 1,20).

DIREKCIO: 8 rué Bovy-Lysberg Généwe (Svisujo).
Specimeno senpaga laü peto.

KSKri

WITEŹ 
W Warszawie —rocznie rb. 8, półrocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2; 
z przesyłką pocztową -rocznie rb. 10, półrocznie rb. 5, kwartalnie 
rb. 2 k. 50; zagranicą—rocznie rb. 12, półrocznie rb. 6, kwar. rb. 3.

Warszawa, ul. Książęca № 6. — Telefon 9-03.
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: -----------------

Y V Y Y
MIESIĘCZNIK
NAUKOWY,

Y Y Y Y
SPOŁECZNY
I LITERACKI

O KIERUNKU WYBITNIE W O L N O M Y Ś L N Y M.
——'■------ Wychodzi w Paryżu pod redakcją Józefa Wasercuga. --------------

Prenumerata roczna 6 rb., półrocz. 3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 kop.
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:

Paris (V) France, Rue Lhomond 4.

czasopismo społeczno-polityczne i ar­
tystyczno - literackie wychodzi 1-go 
i 15-go każdego miesiąca w zeszy­
tach in quarto. ==========

TYGODNIK POLITYCZNY, 
SPOŁECZNY, LITERACKI 

I NAUKOWY

„WOLNE SŁOWO“
pod redakcją

Leo Belmonta
Wychodzi od dn. 1 Gru­

dnia 1907 r.
Wyszło 19 numerów.

Kwartalnie z przesyłką Rb. 1.50 k.
Półrocznie Rb. «3, rocznie Rb. 6. 
Pojedyńcze numery po 15 kop. 

Dostać można w kioskach 
i księgarniach

Adres administracji:
Marszałkowska Nr. 77 m. 17

TELEFON № 118-98.
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Grava alvoko.
Dezirante kunigi la tutan esperantistan movadon en Polujo kaj prepari 

materiałem statistikan de tiu ci rnovado, ni malfermis la nomaron de ciuj 
polaj esperantistoj. Ni insiste petas ciun esperantiston en Polujo sendi sian 
nomon, adreson, okupon. En la fino de ciu jaro ni alsendos al ciuj niaj 
abonantoj apartan represajon de tiu ci nomaro dum la pasinta jaro.

&
Cista Członków Warsz. Tow. €sp.—Jtom

Alberski Jan, Nowy Zjazd 6.
Antoszewicz Bolesław, Chełm.
Apter Róża, Karmelicka 24.
Arct Zygmunt, Ordynacka 8.
Asterblum Henryk, Ujazdowska 8.

Bartenjew Lidia, Ujazdowska 16.
Baruch Anna, Chmielna 25.
Bein D-r Kazimierz, Smolna 23.
Bielecki Józef, Zielna 42.
Biliński Ludwik, Nowogrodzka 17.
Blumental D-r Aleksander, Pińsk.
Blumental Leopold, wiceprezes Tow., Marszał­

kowska 77.
Blumental Amelja, Marszałkowska 77.
Bobiński Bronisław, Nowowiejska 16a.
Bobińska Teodozja, Nowowiejska 16a.
Borkowski Edward, Wielka 51.
Brahms Natalja, Zgoda 5.
Brzostowski Aleksander Bolesław, bibjotekarz Tow. 

Krucza 9.

Centneszwer D-r Samuel, Leszno 22.
Chybczyński D-r Ludwik, Józówka, gub. Ekateri- 

nosławska.
Cieślicka Natalja, Żórawia 21, 27.
Cymerman Jakób, Sienna 28.
Cymerman Ida, Sienna 28.
Czarkowski Stanisław, Praga, Targowa 1.
Czarnowski Stanisław, Rozbrat 24.
Czerwiński Mieczysław, Marszałkowska 68, 7.

Dawidson D-r Noe Twarda 12.
Dąbrowska Zenobja, Marszałkowska 34.
Diehl Stanisław, Chełm.
Diermajer Alfred, Leopoldyna 35.
Dobrzyński Józef, PI. Grzybowski 7.

Essigman Stanisław, Marszałkowska 123., 
Essigman Teofila, Marszałkowska 123.
Endelman D-r Leon, Żelazna Brama 3. 
Ferencowicz Leon, Chmielna 71.
Frenkiel Dora, Włodzimierska 6.
Frenkiel Józef, Moniuszki 8.
Frenkiel Zofja, Moniuszki 8.

Gelibter D-r, Zamość.
Głażewski Stefan, Chmielna 49, 16.
Głuchowski Bolesław, Orle, pocz. Izbica. 
Głuchowski Stanisław, Waliszew, pocz. Bielawy. 
Goldbaum D-r Józef, Marszałkowska 119.

(D aur i g

o öe la membroj ¡te la Vars. £sp. Socieło.
Goldwag Samuel, Krochmalna 31.
Goszczyński Ignacy, Żarnów, gub. Radomska. 
Grabowski Antoni, prezes Tow., Hoża 40. 
Grabowska Bronisława, Hoża 40.
Grochowski Wacław, Elektoralna 21.
Grosglik D-r Antoni, Marszałkowska 113.
Grosglik Józef, Marszałkowska 113.
Grusza Józef, Czarnocice, pow. Osięciny.
Guliński Jan, Zambrów, gub. Łomżyńska. 
Gurland Salomon, Elektoralna 13.
Gutman Jakób, Muranowska 18.
Gutmer Moryc, Żórawia 4.
Günther Jan, wiceprezes Tow. Chełm.
Günther Marja, Chełm.
Günther Mieczysław, Zurich, Haldeneggsteig № 7.
Günther Wacław, Lwów, Pełczyńska №■ 10.
Günther Jadwiga, Genewa, rue G. Leschot № 3. 
Günther Stanisław, Chełm.

Hejdukowski Leon, Winnica, gub. Podolska.

Janiszewski Bohdan, Nowosiółki, pow. Hrubieszów. 
Jaroszyński Józef, Towarowa 31.
Jeżewski Bronisław, Koszykowa 17.
Jerzyński Stanisław, Chłodna 22.
Juwiler Władysław, Nowy Świat 59.

Kamiński Henryk, Chełm.
Kapłan D-r Michał, Nowogrodzka 31.
Kępińska Marja, Grotowicc, gub. Piotrkowska. 
Knaster D-r Stanisław, Twarda 15.
Knaster Marja, Twarda 15.
Kobyliński Aleksander, Nowogrodzka 17.
Koenig Adam, Praga, Ząbkowska 28. 
Komorowski Włodzimierz, Nowy Świat 26. 
Konecki Roman, Otwock.
Kopel Zofja, Sienna 28.
Kowalski Wiktor, Nowomiejska 5.
Koziara Teofil Adam, Hortensja 2.
Kozłowski Józef, Senatorska 35.
Kożniewska Natalja, Marszałkowska 60.
Kraushar Dr. Maksymiljan, Sienna 9.
Krenicki D-r Izaak, Marszałkowska 81a.
Krenicki D-r Józef, Marszałkowska 53a. 
Królikowski Jan, Solec 24. c
Krukowski D-r Samuel, Elektoralna 31. 
Krukowska Dora, Elęk'oralna 31.
Kruszewski Stanisław, Bracka 6.
Kuczyńska Bronisława, Żórawia 25.
Kuszewski Apolinary, Żórawia 9.
Kuyda Józef, Miodowa 4.

sekvos).
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I. — INTERNACIAJ JURNALOJ

Amerika Esperantisto. Monata. Jarabono: i dolaro. Redaktoro: Arthur Baker, T239, Michigan
Boulevard, Chicago (III., U. S. A.)....................................................................................................... 2.— ■

Centramerika Esperantisto en Guatemala—Centra Amerika Quesaltenaugo....................................1 —
Flugila Stelo. Revuo por Esperanta Stenografio. Jara abono: 2,60 frankoj. Redaktoro: Fr. Schne­

eberger, Lüsslingen (Svisujo)........................................................... ............................................ 1.—
Idealo. Monata; Jara abono: 3 fr. — Dro V. Nalii, 495, corso Calatafimi, Palermo (Italujo). . . 1.20
La Esperanta Instruisto, — Monata, Angle k. Esp. Jarabono: Britl. 1 sh. 6 d.; aliaj landoj 2.50

frankoj. Sro Guilbert Pitman, 85, Fleet street, London, E. C..................................... .... 1.—

11. ~ NACIA] JURNALOJ
(Daürigó).

Algerio. „Afrika Esperantisto“ monata org. france, kaj esp. Red.: 4, rue du Marché zXlgerio.
Senpaga...........................................................................................................................................................

Bulgarujo. Unua paso, Sofio — str. S-t Stefano № 26...............................................................................1.20
■ S Francujo. L’Etoile Esperan tiste. Monata; France kaj Esperante. Jarabono: Francujo: 1.25 fr.,

aliaj landoj: 2 fr. Redakcio kaj administracio, 3, rue Sophie-Germain, (Paris 1 (^e ). . . 0.30
— „Tra Parizo“, monata organo de 1’ „Amicale Espéranoste de Paris“. Jare 2 fr.; 33, rue 0.80

Radziwill, Paris, Ier................................................ ...................................................................................
Germanujo. „Germana Esperanto-Gazeto“, duonmonata, Germane kaj ¡Esperante. Jarabono

4 markoj (2 sm) Redakcio Kaiser Friedrichstr. 1, Magdeburg............................................... .... 2.
Hispanujo. „Stelo Kataluna“. Monata, Hispane kaj Esp. Jarabono: Hispanujo: 2.50 pesetoj; aliaj

landoj 3 frankoj. Kambla, S. Isidro, 30 Igualado (Barcelona)............................................ . . 1.20
Italujo. „Roma Esperantisto“, monata oficiala organo de Roma Esperantista Societo „Imperiosa

Civitas“ Direktoro prof. Luigi Giambe'ne, Roma 198. Babuino, Jaro 3 fr. i.2o sm. . . . 1.20
Nova Zelando. „New Zelland Esperantist“ en Christchurch............... 
Holando. „Amsterdama Pioniro“. — Monata; Holande kaj Esp., Jarabono: 1.50 fl. Administracio;

Singel, 386, Amsterdam (Holando)........................................................................................................
Rusujo. „Espero“ — monata org. ruse kaj esperante S/. Petersburg. Nevski prosp. d. № 147 ce

„Vjestnik Znanja“ jare........................................................................................................................... 4.—
— Estlanda Esperantisto, monata; Revel—Weike Kalamaja uul. 7..................................................1.60

Rumenujo. „Rumena Esperantisto“, monata organo, eldonata de la Rumena Societo Esperanti­
sta en Galatzo. Jare 1.20 sm. ..................................................................................................................1.20

Saksujo. „La Saksa Esperantisto“, monata, Germane kaj Esper. jarabono: 2 frankoj. Redaktoro
Fritz Stephan, Leipzig............................................................................................................................... 0.80

(Daürigo sekvos)
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Monata Organo de Polaj Esperantistaj Sodetoj

ESPERANTYSTA POLSKI
Organ Towarzystw Esperantystów Polskich

O Języku Międzynarodowym.
Rzecz wygłoszona przez A. Grabowskiego na posiedzeniu Towarzystwa Kultury Polskiej 

w Warszawie, d. 13 lutego r. b.

(Dokończenie > p. № j).
1) Pytają nas: „Na co nam język między na- 1 

rodowy? czyż języki narodowe nie wystarczają?“ j
— Otóż kultura nowoczesna, stworzywszy 

dla ludzkości liczne łączniki materjalne (ko- 
leje, telegrafy i t. d.), wymaga teraz podobnego, 
jednolitego łącznika duchowego dla wszystkich 
narodów kulturalnych całej kuli ziemskiej. Po- 
nieważ powszechny poliglotyzm jest rzeczą nie 
możliwą do osiągnięcia, więc chcemy, aby za po­
mocą jednego pomocniczego języka cała ludzkość 
porozumiewać się mogła.

2) „To czemu w tym celu nie szerzycie zna­
jomości łaciny, która we wiekach średnich role 
podobną już spełniała?“

— Łacina ze swą syntetyczną budową sta­
rożytną, tak różną od budowy większości języ­
ków teraźniejszych, jest zbyt trudną, abyśmy 
jej nauczanie zaprowadzić mogli nawet i w szko­
łach elementarnych. A język międzynarodowy 
i tam wykładany być musi, bo nietylko war­
stwy zamożniejsze ludności, dla których je­
dynie nauka w szkołach średnich jest dostępną, 
mają dziś z zagranicą liczne stosunki i wędrują po 
świecie. Wiemy zresztą jakie rezultaty daje nauka 
łaciny w naszych gimnazjach. Nadto łacina, 
jako język czasów starożytnych, nie posiada bardzo 
wielu pojęć nowoczesnych.

3) „Więc wybierzcie język francuski, angiel­

ski, niemiecki lub włoski! Te języki są już wielce 
rozpowszechnione i posiadają bogate literatury“.

— I te języki, jak wszystkie naturalne, są zbyt 
trudne. Wiemy jaką znajomość języków obcych, 
mimo długoletniej, mozolnej i kosztownej nauki, 
wynoszą nasze dzieci ze szkoły średniej; a gdyby 
były nawet równie łatwe jak Esperanto, to ambicje 
i interesy narodowe nigdy nie pozwoliłyby na 
powszechne przyjęcie któregokolwiek z tych języ­
ków jako międzynarodowego na całej kuli ziem­
skiej. I słusznie, gdyż najmniejszy naród, którego 
język uznanoby za wszechświatowy, zapanowałby 
duchowo nad światem i ciągnąłby ztąd niezli­
czone korzyści materjalne.

4) „Mowa ludzka jest dziełem natury, języka 
nie można więc tworzyć sztucznie.“

— Tak jest, języka naturalnego nie można 
stworzyć, ale można stworzyć język sztuczny, 
czego dowodem jest fakt dokonany. Konia na­
turalnego nie umiemy wytworzyć sztucznie, ale 
stworzyliśmy sobie konia sztucznego, parowego, 
który jest o wiele potężniejszym i sprawniejszym 
od naturalnego. Jak znakomicie język sztuczny 
funkcjonuje wśród różnojęzycznej rzeszy, prze­
konaliśmy się na kongresach wszechświatowych 
w Boulogne-sur-Mer, Genewie, Cambridge. Naj­
większy sceptyk, obecny na tych kongresach, nie 
śmiałby zaproponować, abyśmy wrócili do wielo­
języczności dawniejszych wszechświatowych kon­
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gresów, na których tylko cząstka zebranych da­
nego mówcę rozumieć mogła.

5) „Tam chyba każdy naród inaczej wyma­
wiał wasz Esperanto, — czyście się naprawdę 
mogli zrozumieć?“

— Różnica w wymowie była mniejsza, niż 
między wymową francuską francuza z północy 
lub południa. Najczęściej trudno było sądzić 
z wymowy esperanckiej, do jakiej narodowości 
mówca należy.

6) „Macie więc język międzynarodowy, ale
nie na długo, bo on się wam rozpadnie na od­
dzielne narzecza, jak to było z językami pier­
wotnemu“ }

— Otóż prosimy nie zapominać, że w językach 
obok dążności do rozpadania się na narzecza, 
równocześnie działa dążność do utrzymania jed­
ności i wyrównania różnic. Upadek kultury» 
zerwanie komunikacji i brak wspólnych intere­
sów prowadzi język do rozkładu; natomiast 
ułatwiona komunikacja, wspólność interesów 
łączy nawet różne narzecza, jak to wiemy z hi- 
storji jęz. polskiego, niemieckiego i innych. Roz­
paść się lub upaść język wszechświatowy może 
tylko z upadkiem kultury i komunikacji świata 
nowożytnego.

7) „Przed Esperantem skonstruowano kilka­
dziesiąt prób języków sztucznych. Kto wam rę­
czy, że się nie ukaże próba nowa, która weźmie 
rekord nad Esperantem?“

— W przeciągu 20 lat od ukazania się Espe­
ranta była nie jedna, lecz kilkadziesiąt prób ję­
zyków nowych; żadna jednak nie mogła się 
równać z Esperantem. Były one albo więcej 
a priori i zbliżały się do trudnego Volapüku, 
albo więcej a posteriori, to jest zbliżały się do 
języków naturalnych, tym samym przejmując ich 
trudność. Esperanto tworzy niejako tę jedyną 
linję prostą, będącą najkrótszym połączeniem 
dwuch punktów. Ja sam przekonałem się o tym 
najlepiej, gdy, znużony dziewięcioletnią, prawie 
bezowocną pracą nad rozpowszechnianiem Espe­
ranta, zwątpiłem wreszcie w jej użyteczność 
i zacząłem próbować, czy w nieco innej formie 
idea jęz. międzynarodowego nie stanie się po­
pularniejszą. Poprawiając według różnych gło­
sów krytycznych Esperanto i zbliżając go do ję­
zyków naturalnych, opracowałem w r. 1896 
Lingvo Moderna, projekt podobny do ostat­
nich prób między innemi niejakiego „Ido“ z r. b.; 
potym w r. 1897 Analitic modern latin, jeszcze na­
turalniejszy, a zarazem mniej autonomiczny i tru­
dniejszy; były to już niejako linje krzywe, dłuższe 
od prostej Esperanta. Gdyby jednak, mimo wszel­

kiego prawdopodobieństwa, ludzkość miała7się 
zdobyć kiedyś na jeszcze pr ostszy środek komuni­
kacji duchowej, to przypuszczenie takie dzisiaj, 
wobec faktu, że Esperanto funkcjonuje znakomi­
cie, nie jest już żadnym zarzutem. Czyż będzie kto 
odbywał jaknajdalsze podróże tylko wozem kon­
nym, i nie zechce korzystać z kolei żelaznej, wy­
chodząc z przypuszczenia, że może ludzkość zdo­
będzie się kiedyś na jeszcze doskonalszy środek 
komunikacji lądowej.

8) „Esperantyści nie są dobremi patryjotami, 
gdyż szerząc Esperanto, pracują na zgubę języka 
ojczystego“.

— Na ciężki ten zarzut odpowiadamy: Miłość 
do języka ojczystego jest w każdym, z nas tak 
naturalna i tak potężna, że znajomość drugiego 
języka nie jest wstanie jej wyziębić. Przecież 
ucząc się po francusku, niemiecku, rosyjsku, 
nie obawiacie się unicestwienia własnego ję­
zyka! Dlaczegóż ma tego dokonać Esperanto, 
którego się uczymy i dlatego, żeby nie być „pa­
pugą narodu“ i nie rozmawiać z naszemi są­
siadami W/ich językach, ale, jako równi z równe- 
mi, językiem neutralnym. A wielki nasz języko­
znawca polski, prof. Baudouin de Courtenay, od­
powiada: „Nie potrzebując tracić czasu na przy­
swajanie sobie tylu języków obcych, będziemy 
mogli tym gruntowniej poznawać język własny, 
doskonalić go i wysubtelniać“.

9) „Ale ten Esperanto to język niejednolity, 
jakiś żargon, zlepiony z różnych, zapożyczonych 
pierwiastków.“

— Odpowiadamy: Takim samym żargonem 
jest język angielski; a wogóle niema języków 
zupełnie jednolitych i czystych—wszystkie one za­
pożyczyły się mniej lub więcej.

10) „Dobry może być język Esperanto do 
handlu, przemysłu; ale po co przyswajacie mu 
literaturę piękną i naukową?“

— Na to odpowiada Esperantysta francuski, 
Beaufront: „Gdyby Esperanto nie był do wszyst­
kiego, byłby do niczego“. Esperanto tak wiernie 
oddaje wszystkie cechy stylu oryginalnego, iż 
daje nam niemal złudzenie, że czytamy sam 
oryginał. Rzecz polską uprzystępniamy odrazu 
całemu światu, tłomacząc ją tylko na jeden 
język. W literaturze esperanckiej, która zbogaca 
się w coraz szybszym tempie, przekłady z języka 
polskiego (z Mickiewicza, Słowackiego, Sienkie­
wicza, Prusa, Świętochowskiego, Orzeszkowej, 
Rejmonta, Żeromskiego, Wyspiańskiego i t. d.) 
stanowią dział poważny, chętnie są czytane, nie­
które doczekały się po kilka wydań, i szerzą 
sławę imienia polskiego na całym świecie, nawet 
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tam, gdzie dotąd nie wiedziano, czy polacy po*  
siadają odrębny język, czy też mówią językiem 
t. z. państwowym.

*) Wydanie to jest już w handlu" księgarskim.
**) Zezwolenie to już otrzymaliśmy.

Miło jest nam, gdy się dowiadujemy, jak się 
teraz świat esperancki rozczytuje w Faraonie 
Prusa, jak nawet ociemniali różnych narodów, 
którym uprzystępniono Esperanto wypukłym pi-*  
smem Braille’a, [rozrzewniają się dolą biednego 
Janka Muzykanta i wsłuchują w muzykę naszych 
wiejskich skrzypek i basetli: „Venis iii, ni al iii, 
mangi trinki kaj babili — Donu Di’, Donu Di’!"— 
Pochlebia to nam, że niektóre z balad Mickiewicza, 
(Czaty, Trzech Budrysów, pani Twardowska), 
stały się w przekładzie esperanckim tak popu- 
larne, że deklamują je dziś Anglicy, Francuzj 
i Japończycy.

11) „Czy jednak nie zostaliśmy pokrzywdzę,» 
ni? W jęz. Esp. spotykamy najwięcej pierwiast- 
ków romańskich, a bardzo mało polskich. O ile 
więc nauka tego języka może być łatwą dla na­
rodów romańskich, o tyle trudną będzie dla 
słowian".

— Otóż praktyka dowiodła wręcz przeciwnie, 
że polacy i wogóle słowianie uczą się łatwiej 
Esperanta, niż narody romańskie i że autoro- 
wie, a raczej tłomacze esperanccy polacy, zali- 
czani są wprost do wzorowych, których inne 
narody starają się naśladować. Objaw ten tło- 
maczymy sobie w ten sposób, że ponieważ bu-*  
dowa języka Esperanto oparta jest na logice, nie- 
znoszącej idjotyzmów, a języki słowiańskie są 
pod tym względem logiczniejsze odjjęzyków ro­
mańskich lub giermańskich, więc łatwiej opano­
wać słowianinowi t. z. ducha języka Esperanto. 
Nie zapominajmy też, że słowianie posiadają 
wogóle większą zdolność do uczenia się języków 
obcych; a może i ten czynnik odgrywa rolę, że 
Esperanto został stworzony przez polaka i po­
lacy pierwsi pisali po esperancku, dawali więc 
tym samym podwaliny składni esperanckiej. Jak 
Esperanto odtwarza myśl polską, pokazuje nam 
przykład następujący:

W roku przeszłym był u mnie nauczyciel wiej­
ski, który nauczył się sam po esperancku. Na 
biurku moim leżał przypadkowo oryginał i prze­
kład esperancki „Ojca zadżumionych". Pan G., 
chcąc pokazać, o ile poznał już 1 Esperanto, 
zaczął mi tłómaczyć z Esperanta na język polski 
przedmowę Słowackiego do „Ojca zadżumionych". 
Wziąłem dla kontroli oryginał i zdziwiony byłem 
wielce, gdy p. G. zaczął mi dosłownie od­
twarzać przedmowę oryginalną. Na domiar oka­
zało się,że p. G. „Ojca zadżumionych" wcale przed- 
tym nie znał.

12) „A co mówią narody azjatyckie, których 
pierwiastki językowe nie są uwględnione?"

— Analityczna budowa, stałe znaczenie pier­
wiastków, brak wszelkich wyjątków od prawideł, 
czynią język esperancki równie łatwym dla mówią­
cych językiem monosylabicznym chińczyków, jak 
i dla narodów mówiących najliczniej reprezen- 
towanemi na kuli ziemskiej językami aglutynacyj- 
nemi czyli przyczepkowemi, do których i Espe­
ranto, jako nie posiadający fleksji, zaliczyć trzeba. 
Esperantyści Japońscy, którzy utyskując na trud­
ność języka angielskiego, uczyli się go mimo to, 
dziś tak samo zachwyceni są łatwością Esperanta, 
jak Indusi i inne cywilizowane narody Azji.

13) „Jak się zachowuje społeczeństwo polskie 
względem Esperanta?"

— Przed dwudziestu laty przyjęło go nasze 
społeczeństwo drwinkami, — tak samo uczynili 
i przedstawiciele prasy polskiej; wyjątek stanowił 
szczery zapał Pługa-Pietkiewicza, autora bardzo 
przychylnych dla Esperanta artykułów w Kłosach 
i Wielkiej Encyklopedji Illustrowanej, oraz pewna 
przychylność redaktora „Prawdy", Świętochow­
skiego, i redaktora, „Atenum", Chmielowskiego. 
Potym zaległa cisza.

Dziś olbrzymi ruch esperancki na całym 
świecie, tysiące stowarzyszeń, konsulatów, ajen- 
tur, biur informacyjnych, klubów i t. d., olbrzy­
mie sukcesy kongresów, gdzie, jak w Cambridge, 
angielskie władze miejscowe oddawały skromne­
mu twórcy Esperanta, naszemu rodakowi, honory 
królewskie, sądy o Esperancie świata uczonego 
(u nas Bodouin de Courtenay’a), zrobiły’wreszcie 
swoje. W ostatnich czasach ruch polski na korzyść 
Esperanta silnie się wzmaga, prasa piszę o nim 
przychylnie, młodzież nasza uczy się go z za­
pałem sama. (W ostatnim miesiącu rozprzeda­
ła cały nakład, 5000 egzemplarzy, swego podręcz­
nika, teraz przygotowuje^drugie wydanie w 15,000 
egz. *).  My zdobyliśmy się wreszcie w Warsza­
wie na własny miesięcznik polsko-esperancki, 
a rozsyłany w 200,000 egz. prospekt, jako dołącznik 
do pism polskich trzech dzielnic, robi swoje. 
Nadto Warszawskie Towarzystwo Esperanckie, 
które istniało dotąd tylko jako filja Towarzystwa 
Petersburskiego „Espero", zyska wkrótce zezwo­
lenie władz na założenie Towarzystwa Esperan- 
tystów Polskich, z prawem otwierania oddziałów 
w Królestwie Polskim**).  Zorganizujemy więc pro­
wincję,’ zakładając po wszystkich miastach i mia­
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steczkach oddziały naszego Towarzystwa i mamy 
nadzieję, że wkrótce z ostatnich szeregów Espe- 
rantystów świata przejdziemy do pierwszych, jak 
się to nam słusznie należy, bo Polska była ko­
lebką tego wielkiego dzieła.

14) „Czy Esperanto ma oprócz celów utyli­
tarnych jaką ideę przewodnią?

— Esperanto służy wszędzie, gdzie ludzie róż­
nych krajów mają wspólne cele lub ideały. Tak 
więc katolicy łączą się około swego organu 
„Espero Katolika“, który otrzymał błogosławień­
stwo Papieskie, socjaliści wydają „Socia Revuo“, 
przyjaciele pokoju „Espero Pacifista“, lekarze 
dla omawiania wspólnych interesów „Voeo de 
Kuracistoj“ i t. d. i t. d., ale gdy chodzi o ideę prze­
wodnią, którą natchniony jest sam twórca Espe­
ranta i która tworzy z miljonowej rzeszy Espe- 
rantystów pierwsze szeregi organizującej się pod 
zielonym sztandarem Esperanta ludzkości, to 

najlepszym tej idei wyrazem jest hymn Espe- 
rantystów „Espero“, którego jedna zwrotka tak 
brzmi w dosłownym przekładzie polskim:

Na neutralnej mowy podwalinie, 
Ludy, rozumiejąc się wzajemnie, 
Rzucą waśni i w braterskiej zgodzie 
Wielkie koło rodzinne utworzą.

15) „Czy ideał ten ziści się kiedykolwiek 
w całej pełni?“

— Na to pytanie trudno jest dzisiaj dać 
stanowczą odpowiedź. Bądź co bądź, jest to dla 
nas rzeczą pewną, że Esperanto zbliża nas do 
tego wzniosłego ideału, szerząc językową, a zatym 
i narodową tolerancję. Chwila powszechne­
go przyjęcia Esperanta będzie zarazem godziną 
śmierci dla tego, szalejącego dziś, ohydnego szo­
winizmu narodowego, który dla naszego narodu 
wciąż nowe i coraz dotkliwsze obmyśla ciosy.

A. G.

La vivanta Vero
Novelo de R. Kofman.

I.
La homamaso estis grandega. Gi atend- 

is mían parolon. Gi soifis óerpi de mi 
konsilon kaj esperón. La aliaj oratoroj 
jam silentis, kaj nun venis mia vico. Mi 
staris sur alta barelo. Mia animo brulis. 
Mia koro batis martele.

— Regnanoj kaj kamaradoj!—mi diris. 
La jusaj oratoroj lumigis al vi la ekonomi- 
an, politikan kaj socialan abismojn, en 
kiujn la burguazio pusis vin per rimedoj, 
liveritaj de vi a malklereco. Vi proprama- 
ne liveras la knuton, per kiu oni vipas 
vin. Vi ne povas orientigi enviaj demand- 
oj memstare, sen la lumo de viaj kama­
radoj oratoroj, por vidi, en kia koto vi 
sidas. Vi, mílionoj, devas prutepreni dek 
klerajn okulojn, por trovi irindan vojon. 
Tío ci estas kontraünature. J3ni devas sin 
gvidi per la propra lumo. Cu vi konsent- 
us gustumi per fremda lango, ripozi per 
fremda korpo, kisi per fremda bu§o? Des 
malpli la prudento devas sin gvidi per 
aliaj homoj, la prudento, kiu movas la sent- 
ojn kaj, sekve staras superili. Vi ne ka- 
pablas al memgvido, car al vi mankas scioj.

La sciencoj estas por vi hiña lingvo. La 
burguazio diligente kasas de vi la sciojn, 
la eternajn verojn.

Regnanoj! Postulu, ke oni donu al vi 
la sciencojn, la verojn, car la unuaj estas 
nur alivorto por la duaj. Postulu la mal- 
falsajn verojn, la verojn de la Evangelio, la 
verojn de la legoscienco, la verojn de la for- 
inigo de la kapitalo, la verojn de la distri- 
buo de la konsumajoj. Kiam vi havos tiujn 
verojn, vi estos la sinjoroj de la tero, 
mastroj de la universo, car la universo 
estas simple veraro, kaj vi posedos gin. 
Tiam vi estos liberaj, car vi dependos ne 
de homoj, sed nur de la veroj, de kiuj 
dependas Dio mem, car Dio nenion faras 
kontraü la naturo, kontraü la veroj. Tiam 
vi mem estos dioj, car la posedoj de Dio 
estas ekskluzive veroj: krom veroj Li havas 
nenion.

Sed la Vero devas esti prenata en gia 
nudeco. Vi ne bezonas pilolojn orum- 
itajn. La nudeco de la naturo estas pura 
kaj senkulpa kiel novnaskita infano. For 
la maskoj kaj vualoj! La herbokampo ne 
bezonas «tapiSojn, nek la rokoj tapetojn, 
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nek la óielo skulptajojn, ne¿ Venus ko- 
stumon. La herbokampo, gi mem estas 
tapido, la roko, gi mem estas tapeto, la 
cielo, gi mem estas skulptajo, kaj Venus 
estas la plej perfekta dekoracio de si mem. 
Ke oni donu al vi la Veron ti el, kiel gi 
estas, kaj gi farigos via kamaradino, via 
amikino, via amata edzino, kiu vin lasos 
nek dum via laboro, nek dum via ripozo, 
nek dum via gojo, nek dum via óagrenigo, 
nek tage nek nokte. Ili devas gin doni al vi, 
dar ili posedas gin danke al vi, car via trola- 
boro donis al ili la liberan tempon por kul- 
turi gin, dar, dononte gin al vi, ili redónos 
nur parton de ti o, kion ili prenís de vi, 
car ec laü la burguazia kodo la Suldoj 
pagigas. Kamaradoj! Postulu de s-ro 
Vándalo, la ministro de lapublika klereco, 
ke oni donu al vi la Veron, la malfalsan 
Veron, la nudan Veron, la Veron kiel gi 
estas, kaj vi vidos, ke vi farigos pasiaj 
amantoj de gi, kaj gi donos al vi tian 
forton, tian energion, tian klarvidecon, 
ke Dio mem premos al vi amike la 
manon kaj donos al vi lokon apud si, 
kiel al siaj egaluloj.

Mi finis.’ Tondro de aplaüdoj skuis 
la aeron. Miaj vortoj trovis aliron. Mi 
desaltis de mia parolejo, malaperis en la 
amaso kaj iris domen.

II.
En la vojo mi estis salutita de kon- 

traüpasanto, kiu haltigis min. Tio estis 
fama dekoraciisto, kiu portis la nomon 
„La Granda Falsisto“, burguazia kanajlo 
gis la medolo. Lia profesio estis maski, 
vuali, malvidigi, ka§i, nebuligi, ombri, se- 
kretigi, mallumigi, ornami, pseüdvirtigi, 
poeziigi ciujn difektojn de trompistoj, hi- 
pokrituloj, tartufoj, jezuitoj, fariseoj, ser- 
pentoj, kanajloj, friponoj, bameleonoj, óar- 
latanoj, akrobatoj, jonglistoj, ekvilibristoj, 
pseüdoSafoj kaj idiotoj.

— Vi bonege párolis hodiaü pri la 
nuda Vero, kamarado! — li ridaéis.

— Kaj vi ne amas tion, sinjoro Granda 
Falsisto? Vi dam volas havi abajuron 
cirkaü la suno, la arbojn laümode tonditajn 
kaj Venus butonumitan gis la nazo?

— Ciu agas laü sia método! Se al 
vi kamarado, iam venos deziro korekti 
la naturon, aromigi treege naturan mal- 
bonodoron, maski sufióe naturan verukon 

de la nazo, kalfatri malbelan, sed naturan 
truon, tre verán en sia nudeco kaj tre 
nudan en sia verceo, tiam, kamarado, mi 
estas al viaj servoj.

— Mi dankas. Sed mi dube bezonos 
vian helpon. Kion mi povas atendi de 
burguo?

— Kamarado, ne estu korfacila! En 
nia burguazia societo vi povas óiam esperi 
esti ligita kaj pendigita kune kun via 
ídolo, sinjorino Vero. Sekve vi neniam 
rompos la ligón kun la fi-burgoj.

— Tio 6i estas vere. Adiaü.
— Ne forgesu, kamarado, kemióiam 

estas al viaj servoj, kaj tute senpage, pro 
simpatio! — ridacis la kanajlo.

III.
Mi venís la logejon. Laca de la mal- 

trankviliga tago, mi pretigis ripozi. Sed 
estis skribita, ke hodiaü mi ne havos pac­
án momenton. Apenaü mi sidigis, la 
pordo malfermigis kaj, sen antaüdemando, 
sur la sojlo aperis virino, kiu sen cere- 
monio alkuris al mi.

— Bonan tagon, kamarado!— si pepis. 
Mi gratulas cin je cia brilanta parolado! 
Mi brulis de deziro vidi cin!

Mi saltlevigis de la segó kaj senmov- 
igis kiel la edzino de Lot, frapita de miro, 
de kondolenco, de teruro, de plej divers- 
aj sentoj.

Antaü mi staris virino de nedeter- 
minebla ago kun vizago, kovrita je va- 
riolpunktoj, je makuloj, je ulceroj. La buso 
larga, kiel Óe tiu, kiu englutis la profeton 
Jonas’on; la okuloj de koloro de rano, kiu, 
elsantinta el marOo, sekigis sub la suno; 
la dentoj flavaj, longaj kaj akraj, kvazaü 
ili apartenis al la speco de tiu, kiu amas 
kovrigi je safa felo; la brusto plata kiel 
tabulo.

La vizito de tiu éi admirantino de mia 
talento ne faris al mi grandan plezuron, 
sed mi ne povis montri malkavalirecon.

— Ci bravege regalis la burguojn, 
kamarado! Ciperfekte lumigis la signifon 
de l’sciencoj! Ci mirinde apoteozis la 
Veron! Gloro al ci, kamarado! Ci ment­
as, ke la Vero estu cia kamaradino, cia 
amikino, cia amata edzino, kiel ci noble 
diris antaü la popolo. Ci meritas, ke la 
Vero forlasu cin nek dum laboro, nek 
dum ripozo, nek dum cia gojo,-nek dum 
cia éagrenigo, nek tage, nek nokte.
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Tiu ci citato, kiu montris, ke miaj 
vortoj ćizigis en la koroj de miaj aüdintoj, 
flatotiklis min.

— Vi estas tre bona, fraülino...
— Mi ne estas fraülino, kamarado!
— Pardonu! Mi volis diri — sinjorino...
— Mi ne estas sinjorino, kamarado! 

Mi estas la Vero!
— Jes! La Vero, kiun ci tiel amas, 

kamarado! Neniu gis hodiaü esprimis tiel 
varme sian veramon kiel ci, kaj mi venis 
por ein rekompenci. De hodiaü mi estas 
ciam kun ci, mi ein forlasos nek dum cia 
laboro, nek dum la ripozo, nek dum la 
gojo, nek dum la ćagrenigo, nek tage, nek 
nokte, kiel ci deziris. Ci volis havi la 
Veron kiel kamaradinon, amikinon kaj 
edzinon, kaj ci havos gin! Ci volis la Ver­
on sen ornamantaj aldonoj, la Veron en 
gia nudeco, kaj ci havos gin!

La monstro saltis al mia kolo, kaptis 
min inter siaj ostecaj brakoj kaj premis 
min al sia tabulo.

Kun granda peno mi liberigis, ruga 
de sufokata kolero, indigne, konsterne, 
dum la Skeleto daürigis pepi:

— Ne genu ein, amiejo! Mi pensas, 
ke ci estas laca, kio estas tre nature post 
la malkvieta tago. Kusigu la sofon. Kaj 
ćesu „vii“ min, diru al mi simple „ci“. 
Kiu „vias“ sian edzinjon, amiejo? Car ci 
edzigos min, mia koro? Ci ja publike 
eldiris la deziron edzigi la Veron? Aü ne?

Mi sentis formikojn kuri sur la dorso 
kaj glacion kusi sur la koro.

— Mi nenion havas kontraü, se ci 
volos edzigi minee hodiaü, — daürigis la 
ostaro kun rideto, kiu rigidigis mian sang- 
on. Ec tuj, se ci volas! Ni ja ne be- 
zonas pastron, tiun superstiôidon de feti- 
êismo, aü antaüanoncon al la poli co, tiun 
ci fungón de la societo. Prenu min, prenu 
la puran Veron en gia nudeco!

Si denove saltis al mi.
Mi rejetigis kun krio de teruro Si 

haltis, large malfermis kaj pufigis la mar- 
co-ran-kolorajn okulojnkaj atente rigardis 
min.

— Ci śajnas timi min?... Ću eble ke 
ci ne amas min? Ću la Vero ne estis la 
objekto de ciaj revoj, la idolo de ciaj 
sentoj, la kulmina punkto de cia celado?.. 
Ho! Ću eble?... Ci sekve mensogis al la 
malfeliêa popolo, kiu naive fidante kaj 

admirante ein, starigis ein, kiel sian gvid- 
iston?.. Ho! — ekkriis êi plende, borante 
min per siaj teruraj okuloj. — Ci ne volas 
min? Ci ne volas min? Ci trovas min 
malbela, min, la eternan Veron, kiu donas 
al la homaro la humanecon kaj al Dio la 
diecon, min, ekster kiu nenio ekzistas 
krom la kruda materio, min, kiu, se oni 
min posedas, donas la posedon de la uni­
verso?...

Mi nenion respondis. La * formikoj 
daürigis kuri sur mia dorso.

— Ci trovas mian eksterajon malbela, 
ci malfelica? Sed ci ja ne volas orumitajn 
pilolojn? Ci komprenas, ke la Vero ne 
estus Vero, se gi estus falsita. Ci timas 
miajn longajn kaj akrajn dentojn? Sed 
la kapitalistoj ne amas kaj ne subtenas 
min, kiakaüze mi malsatas kiel lupo, al 
kiu decas havi longajn kaj akrajn dentojn 
por povi mordi krudan mangón. Miaj oku­
loj estas kotkoloraj kaj malklaraj? Sed mi 
ciam ploras mian malfelićon, kaj la larmoj 
difektis ilian antaüan koloron. Mia brusto 
estas plata kiel tabulo? Sed cu oni povas 
gui agrablan korpulentecon -kaj plaćantan 
rondecon, kiam oni kondukas malsatan 
vivon de cigano, de senlogejulo, bavante 
nenion por mangi, nenion por pagi rifug- 
ejon? Sed ne timu amiejo! Malgraü ció 
mi estas sana, pura, senmakula. La estonto 
apartenas al ni. Ne estas malproksime 
la tago, kiam aliaj venos por baki en nia 
forno, kaj tiam ci vidos, ke miaj ulceroj 
malaperos, ke miaj okuloj lazurigos, ke 
miaj dentoj malgrandigos kaj blankigos, 
ke mia korpo rondigos. Nu, mia eéjo, 
ne faru kaprican vizagon! Donu kiseton 
al cia edzinjeto! Mi juras ami ein eterne...

Kaj la monstro metis la kapon sur 
mian êultron.

Tiu êi tuso saltigis min. En parok- 
sismo de malespero mi kuris al la kont- 
raüa muro kaj kaáis la vizagon en la 
manoj. Post mi aüdigis gemo de doloro 
kaj de ofendita sentó.

Kelkaj momentoj pasis silente. Subite 
post la pordo aüdigis mallaüta frapo. Tio 
ci min revivigis. Kia felica savanto venis 
al mia helpo?

Mi jam malfermis la buáon por inviti 
la frapinton, kiam mia kośmaro dirisduon- 
voée:
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— Mi petegas cin, amiâjo, ne respon- 
du! Oni venas por malhelpi nin. Se ci 
nenion respondos, oni pensos, ke ci for­
estas, kaj oni foriros. Cia novedzino havas 
ja la rajton postuli, ke nia miela monato 
ne estu interrompata de enuigaj vizitant- 
oj? Silentu, mi petegas cin, mi antaüsent- 
as malfelicon.

Sed mi ne volis sin aüdi. Mi estis 
felica povi enirigi kiun ajn, ec la diablon 
mem. Tial mi krude depusis la virinon 
kaj ekkriis plengorge:

— Eniru, mi petas!
En la cambro aperis La Granda Fals- 

isto en sia propra persono. Malpli ol 
ion ajn mi atendis lian viziton. Sed li 
ankaü estis bonvenanto.

— Saluton, kamarado! — diris li kun 
sia ordinara ridaco. — Mi venis por scii, 
cu vi ne bezonas mian arton. Ha!... Kiun 
vi havas ce vi?

Antaü miaj okuloj malvolvigis stranga 
sceno. La Granda Falsisto fikse kaj akre 
rigardis la virinon, kies ciuj membroj 
skuigis de febro. Tamen si siavice gluis 
al li si ajn okulojn, kiuj brilis ti el fulmoplene, 
ke la kanajlo, kies senhohteco delonge 
pasigis la kolonojn de Herkulo, eksentis 
embarason. Cetere tio ci ne daüris longe. 
Li malice ekridetis kaj turnigis al mi:

— Mi gratulas vin je via trovajo! — 
li diris.—Vi havas la sopiritan Veron en 
gia plena natureco! Amuzetu vin kun gi! 
Ha-ha-ha. Mi pensas, ke lia ministra mosto, 
s-ro Vándalo, al kiu mi havas fari hodiaü 
viziton, pasigos bonan kvaronhoron, kiítm 
mi rakontos al li, ke vi havas t iu n ci 
Vqron en gia nudeco! Mi proponas al 
vi anonci en la rugaj gazetoj, ke vi posedas 
la vivantan Veron.

— Iru al la diablo kune kun via Ván­
dalo kaj kun tiu ói Vero! — ekkriis mi 
furioze. — Oni venas por min maltrankvil- 
igi en mia logejo, kaj oni faras al mi ne- 
petatajn proponojn!

— Kiel? Vi rifuzas deteni la Veron?— 
demandis la falsisto mirante. — Ha!.. Cete­
re, la kreajo estas sufice malbela, kaj oni 
ne amas tiajon, se gi ec estas la Vero... 
Ha-ha-ha! Kaj vi trumpetis esti amanto 
de la Vero, de la Vero en gia nudeco! 
Ha-ha-ha! Kial do vi ne rápidas detiri 
la abajuron de via suno? Ha-ha-ha! Al 
vi ne mankas gusto, kvankam vi estas 

jurinta demagogo, — daürigis li, alirante 
al la tremanta vi riño kaj senceremonie 
puśante la fingron al sia vizago. — Certe, 
tiuj ći puf-okuloj ne povas meti flamon 
en la animon. Tiu ći krokodilcja buseto 
ne prezenas magneton aü korkrocilon. La 
stangetoj de tiuj éi dentoj ne śajnas esti 
perloj kaj la nekompareblaj variolpunktoj 
ne similas la „musojn“, kiuj havis famon 
en la kortego de la lastaj francaj regoj. 
Sed ne malgoju! Vi havas min kaj mian 
arton al via servo. Mi estas preta cieligi 
tiujn okulacojn, perligi tiujn ostostangojn, 
rondigi tiun platón ktp. Post sep tagoj 
mi komplete riparos Sin, kaj vi ricevos 
tian peceton ke vi lavos al si la piedojn 
kaj trinkos la akvon. Mi faros gin, mi 
juras per mia arniko Vándalo! Post sep 
tagoj! Nu, — diris li turniginte al la vir- 
ino, — ni iru!

— Ne lasu lin preni min, arniko! — 
śi petegis kun plendanta voco. — Li volas 
pereigi min. Li estas falsisto, kiu ciani 
celis nigrigi min. Se ci donas min al lia 
dispono, mi estas perdita.

— Ne babilu sensencajojn, abomena 
ksantipo!— krude ekkriis la dekoraciisto.— 
Mi volas fari plezuron al mia kamarado 
kaj ripari cin por ke ci placu al li. Cija 
timigus la inferon mem per cia masko. 
Cu ci efektive pensas ke cia lupa faüko 
estas buso, ke ciaj vidilacoj estas okuloj, 
ke ciaj ulceroj estas vangofosetoj, ke cia 
tabulo estas brusto? Rigardu ciajn piedojn! 
Ili similas la irilojn de cikonio. Cu tio 
kon venas al vi riño? Ni iru!

Li kaptis sin je la mano. La virino 
akre ekkriis kaj rigardis min petokule. 
Mi sentís min malbone.

— Ne lasu min esti fortirata de ci, 
mia koro, mia animo! Ne lasu min! En 
la nomo de cia publika konfeso, en la 
nomo de ciaj eternaj idealoj, savu min de 
tiu ci monstro! Savu min, mia dolóulo, 
mia kolombo!

Mi staris senmova, kaj mi estis kiel 
vangofrapata de tiuj ci krioj de sufero, 
de śia petema rigardo, plena je riproóo,' 
je timo, je malespero. Mi deturnigis.

{Daürigo sekvos).
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La cefa trunko.
(Fabeleto).

Antaü pli ol dudek jaroj en unu gar- | 
deno falis sur la teron malgranda semeto | 
de arbo el la plej nobla speco. La tero 
gin ame akceptis. La semo ekgermis, 
kaj baldaü eligis delikata verda trunketo. 
Sed la superteraj kondicoj estis malfavor- 
aj por la malforta planteto. Grandaj arb- 
oj baris la sunon al la noveveninto. Sed 
la radiko de Ja mirinda kreskajo estis 
sufiće forta. Gi sendis diversflanken sub- 
terajn trunkojn el sia hejma gardeno 
en la apudajn gardenojn, en kiuj iii eligis 
el la tero, kieł flankaj trunkoj de komuna 
radiko. Trovinte sufice bonajn lokojn, 
sufice da sunvarmo, iii baldaü farigis belaj 
arbetoj, jam ekportantaj siajn unuajn ri- 
koltojn de belaj, delikataj fruktoj. Durne 
la malforta ôefa trunketo en la hejma gar- 
deno ne pereis. Inter la gardenistoj trov- 
igis homoj, kiuj, kvankam ne havante la 
povon dehaki la malbelajn arbojn, barant- 
ajn la sunon al la delikata germinto, 
tamen zorgis pri gi kaj penadis deturni 
la ombrigantajn brancojn, kaj gi iom post 
iom tre malrapide kresketis, kelkafoje ne 
altigante dum tutaj jaroj.

Sed subite forta ventego forrompis 
kaj forâiris kelkajn el tiuj branôoj, kaj 
iom pli da viviga sunlumo ekpenetris al 
la paleverda trunketo; tuj gi komencis 
kreski pli rapide.

Karaj gardenistoj de la feliôaj garden- 
oj, vi, kiuj jam havas fortikajn arbetojn 
nun estas via devo helpi al flegantoj de 
la cefa trunko same, kiel ili helpadis al 
vi per konsiloj kaj kunlaborado en viaj 
zorgoj pri la flankaj elêprucaîoj de la ko­
muna ôefa radiko.

Subtenu do la cefan trunkon de la 
tutmonda arbo de l’verda stelo.

.V.

* *

Vivu, kresku, floru la „Pola Esperant- 
isto“\ Konsideru gin ciuj esperantistoj 
ne nur kiel polan nacian gazeton espe- 
rantan, sed kiel nacian esperantist an ga- 
zeton de la tuta esp er antistaro! Vivu la 
ôefa trunko de la esperanta arbo! Ho eu 
baldaü ni kunvenos sub gia dolêa ombro!

Romano Frenkiel.

100 proverboj el la „Proverbaro” de M. Zamenhof
elektítaj kaj grupígitaj de D<ro K. Bein.

I. La sorto.
Venkas ne forto, venkas la sorto.
Kiun la sorto karesas, al tiu cio sukeesas.
Al feliculo ec koko donas ovojn. 
Hodiaü forto, morgaü morto.
Se decidos la sorto, helpos nenia forto.

II. La riêeco kaj mizero.

Al tiu ôio cedas, kiu monon posedas.
Apud plena mangotablo,ôiu estas tre afabla, 
Kiu groâon ne respektas, riôecon ne ko- 

[lektas.
Riôa zorgas pri campano, malriôa pri pano. 
Oni vivas ne kun mono, sed kun persono. 
Granda doto kaj oro, sed mankas la koro. 

Festeno kaj caso kaj da áuldoj amaso'. 
Se malriculo sukcesas, li ciujn forgesas. 
Titolo sen mono—sensignifa sono.
Fremda mizero ne estas sufero.
Mizero faras viziton, ne atendante inviton. 
Manko de oro ne estas malhonoro.
Pli bona virto sen oro, ol oro sen honoro. 
Pli efike ol bato pelas malsato.
Vivo sen modero kondukas al mizero. 
Bona gloro pli valoras ol oro.
Vivu stomako laü stato de 1’ sako.

III. La edzigo.
Stelu malproksime, edzigu proksime.
Oni vivas ne kun mono,- sed kun persono. 
Granda doto kaj oro, sed mankas la koro.

(Daürigo sekvos).
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Prego sub la verda Standardo. *) Modlitwa pod zielonym Sztandarem.
Al Vi, ho potenca senkorpa mistero, 
Fortego, la mondon regañía;
Al Vi, granda fonto de l’amo kaj vero 
Kaj fonto de vivo konstanta,
Al Vi, kiun ciuj malsame prezentas, 
Sed ciuj egale en koro Vin sentas, 
Al Vi, kiu kreas, al Vi, kiu regas, 

Hodiañ ni pregas.

Al Vi ni ne venas kun kredo nacia, 
Kun dogmoj de blinda fervoro: 
Silentas nun ciu disput’ religia 
Kaj regas nur kredo de koro.
Kun gi, kiu estas ce ciuj egala, 
Kun gi, la plej vera, sen trudo batala, 
Ni_staras nun, filoj de 1’ tuta homaro, 

Ce Via altaro.

Homaron Vi kreis perfekte kaj bele, 
Sed gi sin dividís batale;
Popolo popolon atakas kruele, 
Frat’ fratón atakas sakale.
Ho, kiu ajn estas Vi, forto mistera, 
Aüskultu la vocon de 1’ prego sincera, 
Redonu la pacón al la infanaro

De 1’ granda homaro!

Ni juris labori, ni juris batali, 
Por reunuigi 1’ homaron, 
Subtenu nin, Forto, ne lasu nin fali, 
Sed lasu nin venki la barón;
Donacu Vi benon al nia laboro, 
Donacu Vi forton al nia fervoro, 
Ke ciam ni kontraü atakoj sovagaj 

Nin tenu kuragaj.

La verdan standardon tre alte ni teños; 
Gi signas la bonon kaj belon,
La Forto mistera de 1’mondo nin benos, 
Kaj nian atingos ni celon.
Ni ínter popoloj la murojn detruos, 
Kaj ili ekkrakos kaj ili ekbruos 
Kaj falos por ciam, kaj amo kaj vero 

Ekregos sur tero.

*) Hymn ten, wypowiedziany przez D-ra L. L. Zamenhofa na I kongresie, umieszczamy na żądanie naszych nowych 
numeratorów.

Do Ciebie, Potęgo bez kształtów, ńieznana, 
Dzierżąca ten świat Tajemnico,
Miłości i prawdy Krynico świetlana
I życia ciągłego Krynico....
Do Ciebie, przez wszystkich widziana odmiennie, 
Lecz w sercach odczuta jednako płomiennie, 
Do Ciebie, coś dla nas twórczości wyrazem 

Modlimy się razem.

Nie wązki szowinizm do Ciebie tu woła,
Nie ślepych dogmatów moc głucha....
Spór ludów, religij ucichnął tu zgoła,
Tu serce płomieniem wybucha....
Z tą wiarą w moc serca u wszystkich jednaką,
Z tą prawdą jedynej najwyższą oznaką
My, syny ludzkości, zwracamy dziś twarze 

Przed Twoje ołtarze.

Toć ludzkość powstała, jak braci gromada...
Cóż węzły w niej bratnie rozplata?!
Przecz, naród na naród okrutnie napada?
Brat staje się wilkiem dla brata?
Kimkolwiek więc jesteś Potęgo przemożna, 
Niech wzruszy Cię szczera modlitwa pobożna,
I dzieciom skłóconym tej wielkiej ludzkości 

Zwróć pokój miłości!....

My walki i pracy się wiążem przysięgą,
My ludzkość pragniemy zjednoczyć.,..
Nie dozwól nam upaść Tajemna Potęgo,
Dopomóż zawady przekroczyć....
Nasz trud pobłogosław, podeprzyj staranie
I serca zapałom daj moc i wytrwanie, 
Ażebyśmy czoła napaściom w złej chwili 

Odważnie stawili.

Nasz sztandar zielony podniesiem wysoko,
Przed piękna i dobra ołtarze....
I świata Tajemne dostrzeże nas oko
I drogę nam blaskiem pokaże....
I wstrząsną się mury śród ludów wiekowe
Od huku ich pójdą odgłosy echowe
I miłość i prawda, gdy one upadną,

Na ziemi zawładną!...
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Kronika.
0 IV Kongresie Esperanckim W Dreźnie.

Jak donosiliśmy w poprzednich № № „E. P.“ 
czwarty kongres rozpocznie się dnia 16 Sierpnia 
i trwać będzie 6 dni. W Dreźnie wre obecnie ro­
bota koło przygotowań do tego kongresu. Licz­
ba przyszłych uczestników tego zjazdu wszech­
światowego szybko się powiększa. Można się 
spodziewać, że liczebnie będzie on nawet większy 
niż zjazd w Cambridge. Z ostatnich wiadomości, 
które otrzymaliśmy z Drezna, są dwie bardzo 
poważnej doniosłości.

Przedewszystkim komitet organizacyjny o- 
trzymał od Saskiego Zarządu Królewskiego po­
zwolenie na korzystanie ze wspaniałych ubikacji 
Instytutu Technicznego dla zebrań kongresowych; 
jest to jeden z piękniejszych gmachów tego mia­
sta, posiadający wiele dużych salonów, gdzie będą 
mogły wygodnie odbywać się posiedzenia różnych 
sekcji.

Druga wiadomość dotyczy przedstawień te­
atralnych w języku esperanckim. Znakomity aktor 
Emanuel Reicher, występujący stale ze swą trupą 
w teatrze Lessinga, przyrzekł dać przedstawienie 
w jęz. esperanto podczas kongresu w Dreźnie. 
Wybrał on sztukę’Goethego „Ifigenja wTaurydzie“, 
która będzie graną w przekładzie samego twórcy 
języka Esperanto.

Rzecz jasna, że trupa taka nie może wystą­
pić zupełnie bezinteresownie, dla tego też ko­
mitet organizacyjny zwraca się do esperantystów, 
aby zechcieli materjalnie podtrzymać ten do­
niosły dla nas czynnik propagandy przez zamówie­
nie biletu do teatru;—cena biletu oznaczona na 20 
Mrk. Nadsyłający tę sumę wcześniej otrzymają le­
psze miejsca. Zwracamy się do naszych czytelników 
z prośbą podtrzymania tego przedsięwzięcia, gdyż, 
jeżeli próba w Dreźnie powiedzie się, p. Reicher 
ma zamiar ze swoją trupą objechać wszystkie 
większe miasta Europy. Tym, którzy nie zapisali 
się jeszcze na listę uczestników naszego kongresu, 
podajemy adres komitetu organizacyjnego: Altona 
nad Elbą, Markstrasse 68. Składka wynosi 5 rb.

Kroniko.
Pri la IV Kongreso Esperantista en Drezdeno,

Kiel ni jam raportis en la antaüaj № № de 
„P. E.“ la kvara kongreso komencigos la 16-an 
de Aügusto kaj daüros 6 tagojn. En Drezdeno 
bolas nun prepara laboro al tiu ci kongreso. 
La nombro de partoprenontoj en tiu ci tutmonda 
kongreso kreskas rapide. Oni povas esperi, ke 
kvante gi estos pli granda ol la kongreso en Cam­
bridge El la lastaj sciigoj, kiujn ni ricevis el 
Drezdeno, estas du kun tre grava signifo.

Antaücio la organiza komitato ricevis de la 
Rega Saksa Registaro permeson uzi por la kon- 
gresaj kunvenoj belegajn cambrojn de la „Tek- 
nika Supera Lernejo“; — gi estas unu el la plej 
belaj konstruajoj de tiu ci urbo, posedanta mul- 
tajn salonojn, kie povas oportune okazi kunsidoj 
de diversaj sekcioj.

La dua sciigo rilatas la teatran prezentadon 
en Esperanto. La fama aktoro Emanuel Reicher, 
kiu ludas konstante kun sia aktoraro en Lessing’a 
Teatro, promesis doni teatra, prezentadon en Espe­
ranto dum la Drezdena kongreso. Li elektis la 
belan verkon de Goethe „Ifigenio en Taurido, 
kiu estos ludita en la traduko de la kreinto de 
Esperanto. Kompreneble, ke tia aktoraro ne pov­
as ludi tute senrekompence, kaj tial la organiza 
komitato turnas sin al esperantistoj, kun peto 
ke ili bonvolu subteni materiale tiun ci tre gravan 
por ni propagandilon per antaümendo de biletoj 
en la teatron; — oni metis prezon de 20 Mrk. 
por 1 bileto. Personoj, kiuj alsendos tiun ci sum- 
on pli frue, ricevos pli bonan lokon. Ni turnas 
nin al niaj legantoj kun la peto subteni tiun ci 
entreprenon, car se tiu ci provo sukcesos, s-ro 
Reicher intencas kun sia anaro cirkaüvojagi la 
plej grandajn urbojn de Eüropo. Al tiuj, kiuj an- 
koraü ne enskribigis én la listón de partopren­
ontoj en nia kongreso, ni donas ci tie la adreson de 
la organiza komitato: Altona a/E. Markstrasse 68. 
La kotizajo estas 5 rb.

Ruch esperancki w Polsce. Pola esperantista movado.

Od Zarządu ITarsz. Tow. Esper.
Początek roku 1908 zaznaczył się 2-ma po- 

myślnemi dla Towarzystwa faktami: a) otrzy­
maniem dawno oczekiwanego zatwierdzenia Usta­
wy „Polskiego Towarzystwa Esperantystów“ 
z główną siedzibą w Warszawie i z prawem 
otwierania oddziałów w całym Królestwie Pol­
skim, i b) otrzymaniem oficjalnego pozwolenia 
na systematyczne urządzanie wykładów w lokalu 
Towarzystwa. Oba te fakty mieć będą niewąt- 
gliwie ogromne znaczenie " dla rozwoju języka 

speranto w Warszawie i na prowincji. Wszyst-

De la komitato de la V ars. Esperan. Societo.
La komenco de la jaro 1908 enskribigis per 2 

favoraj faktoj por la Societo: a) per konfirmo de 
la regularo, jam de longe atendita, de „La Pola So­
cieto Esperantista“ kun cefa sidejo en Varsovio 
kaj kun rajto malfermi filiojn en la tuta Polujo 
kaj b) per la ricevo de oficiala permeso por si­
stema organizado de kursoj en la logejo de la So­
cieto. Ambaü ci tiuj faktoj havos sendube grandan 
signifon por la disvastigado de Esperanto en Var­
sovio kaj en la provincoj. Tial ciuj zorgoj de la 
komitato estas direktitaj nun al la plej rapida or- 
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kie też usiłowania Zarządu Towarzystwa skiero­
wane są obecnie ku jakn aj szybszemu urządzeniu 
oddziałów prowincjonalnych i kursów języka 
Esperanto.

Zarząd odbył w Lutym i Marcu 4 posiedze­
nia, na których zapadły następujące uchwały:

1) Wobec zatwierdzenia Ustawy Pol­
skiego Tow. E s p e ra n t y s t ó w w War­
szawie wydrukować 1000 odbitek tej ustawy, ro­
zesłać je członkom Towarzystwa i zwołać na­
stępnie Ogólne Nadzwyczajne Zebranie w celu 
utworzenia nowego Towarzystwa.

2) Zaprosić na miesięczne zwykłe zebranie 
6 kwietnia 1908 r. delegatów prowincjo­
nalnych celem omówienia sprawy oddziałów 
prowincjonalnych.

3) Rozpocząć wykłady systematyczne 
języka Esperanto 16 Kwietnia; równolegle będą 
prowadzone 2 kursy: wyższy i niższy; każdy kurs 
składać się będzie z 10 wykładów; ser ją wykła­
dów kosztować będzie 1 rubla dla członków To­
warzystwa, i‘/2 rubla dla nieczłonków. Zapisy 
na wykłady przyjmuje Sekretarz Towarzystwa, 
D-r Nauman, Koszykowa 7, telefon 187.

4) Zakupić książek do bibljoteki To­
warzystwa za 100 rubli, po jednym egzemplarzu 
najważniejszych utworów, które się w języku 
esperanckim ukazały, a których jeszcze Bibljote- 
ka Tow. nie posiada. Książki te, po oprawieniu 
i zakatalogowaniu, będą wypożyczane członkom 
Towarzystwa.

5) Urządzić codzienne dyżury w kance- 
larji Towarzystwa od 8 do 9 wieczorem (w Nie­
dziele od 5 do 6 popoł.); w tym czasie udzielane 
są wszelkie informacje, przyjmowane zapisy na 
członków, opłaty członkowskie i t. p.

6) Urządzać co Czwartek, w lokalu przy ul.
Zgoda 4, z e b r a n i a towarzyskie, mające 
głównie na celu wprawianie się w rozmowę w ję­
zyku Esperanto; prócz tego od czasu do czasu 
urządzane będą na tych zebraniach śpiewy solo­
we i chóralne, wspólne czytanie, deklamacje 
i t. d. Członkowie Towarzystwa proszeni są 
o liczne przybywanie. ,

7) Utworzyć kółko dramatyczne, 
które mogłoby z czasem wystawiać publicznie 
sztuki w języku Esperanto. Zapisy przyjmuje 
sekretarz Towarzystwa, Dr. Robin, Senatorska 30, 
telefon 73—01.

8) Sprowadzić z Hawru g w i azMk i i sprze­
dawać je członkom Towarzystwa. #

9) Urządzić 30 Marca egzamin na dyplom 
esperancki. Egzamin ten oddbył się już w obec­
ności D-ra L. L. Zamenhofa i dał doskonałe wy­
niki: wszyscy kandydaci wykazali zupełną zna­
jomość języka Esperanto i otrzymają dyplom. 
Egzaminowi poddali się: pan Czerwiński, p. Ju­
raszek, p. Koziara, p. Mędrkiewicz, p. Ossowski, 
panna Roszkowska i p. Rybczyński.

10) Ustanowić jako ostatni termin nadsyłania 
prac na konkurs dzień 15 Maja 1908 r. Prace 
należy nadsyłać do Sekretarjatu Towarzystwa.

Prezes Tow.
Sekretarz A. Grabowski,

Dr. W. Robin.

ganizo de provincaj filioj kaj kursoj de la lingvo 
Esperanto.

La komitato havis en Februaro kaj Marto 
4 kunvenojn, en kiuj oni akceptis la sekvantajn 
decidojn.

1) Okaze de la rajtigita regularo de la Pola 
Esperantista Societo presigi 1000 ekzemplerojn 
de tiu ci regularo, dissendi ilin al la membroj de 
la Societo kaj kunvoki la sekvantan generalan ek- 
sterordinaran kunvenon por malfermi la novan 
Societon.

2) Invitfal la monata ordinara kunveno de la 
6-a de Aprilo 1908 provincajn delegitojn por pri- 
paroli la aferojn de provincaj filioj.

3) Komenci sistemajn kursojn de Esperanto 
la 16-an de Aprilo; estos organizataj du paralelaj 
kursoj: komenca kaj supera; ćiu kurso konsistos 
el 10 lecionoj; la serio de 10 lecionoj kostos 1 rub. 
por la membroj de la Societo kaj 1V2 i’b. por la 
nemembroj. Enskribojn por la kursoj akceptas la 
sekretario de la Societo D-ro Nauman, Koszykowa 
7, telefono 187.

4) Aćeti librojn por 100 rubloj, po unu ekzem- 
plero de la plej gravaj verkoj, kiuj aperis en 
Esperanto, kaj kiujn la Societo ankoraü ne po­
séelas. Kiam tiuj ći libroj estos binditaj kaj en- 
skribitaj en la katalogon—pruntedonadi por legado 
al la membroj de la Societo.

5) Organizi ćiutagajn dejAorojn en la kance­
lario de la Societo de 8 gis 9-a horo vespere 
(Dimanće de 5 gis 6); en tiuj ći horoj estas do- 
nataj informoj, akceptataj membraj enskriboj, ko- 
tizajoj k. t. p.

6) Arangi ćiujaiide en la logejo će la strato 
Zgoda №4vesperkunvenojn Societajn 
speciale por ekzercado en la esperanta interpa­
rolado; krom tio de tempo al tempo estas arang- 
otoj dun tiuj ći kunvenoj kantoj solistaj kaj loraj, 
komunaj legadoj, cleklamoj k. t. p. La societanoj 
estas petataj alvenadi are.

7) Organizi drą man rondeton, kiu po- 
vus en estonio publikę doni teatrajn prezentadojn 
en Esperanto. Enskribon akceptas la Sekretario 
de la Societo D-ro Robin, Senatorska 30, tef. 
73—01.

8) Alvenigi el Havro steletojn kaj disvend- 
adi ilin al la Societanoj.

9) Arangi la 30-an de Marto ekzamenon por 
esperantista diplomo. Tiu ći ekzameno okazis 
jam kun la ćeesto de dro L. L. Zamenhof kaj 
donis bonegajn rezultatojn: ćiuj 7 kandidatoj el- 
montris plenan sciadon de Esperanto kaj ricevos 
la diplomon. Ekzamenitaj estis: s-ro Czerwiński, 
s-ro Juraszek, s-ro Koziara, s-ro Mędrkiewicz, s-ro 
Ossowski s-ino Roszkowska kaj s-ro Rybczyński.

10) Difini kieł lastan terminon por la kon- 
kursaj verkoj la tagon de 15-a Majo 1908. La 
verkojn oni devas alsendi al la sekretariejo de la 
Societo.

Prezidanto de la Societo 
Sekretario A. Grabowski.

D-ro W. Robin.
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y— Dnia 6-go Kwietnia o godz. 8 wiecz. od­

było ogólne zebranie „W. T. E." Przybyło 5 de­
legatów z prowincji: p-nowie Ender i Lipski, jako 
przedstawiciele Łodzi, p. Mechowicki—Piotrkowa, 
p. Guliński—Zambrowa, p. Knapski jako przedsta­
wiciel Zgierza i Tomaszowa. Posiedzenie rozpoczął 
p. Belmont dłuższym przemówieniem o Esperan­
cie. Nie możemy tu przytoczyć nawet części tego, 
co rozwinął mówca przed słuchaczami. Mówił on 
o historji i ewolucji idei jęz. międzynarodowego, 
zanalizował najpoważniejsze próby jego wykona­
nia i w końcu energicznemi słowy zaprotestował 
przeciw wszystkim reformom, mówiąc, że cała 
siła Esperanta opiera się głównie na niezłomnej 
jakoby religijnej wierze wszystkich esperantystów 
w przyszłość Esperanta. Obecni oklaskami 
dziękowali prelegientowi za jego piękną poucza­
jącą mowę.

Drugą część wypełniły sprawy Towarzystwa 
i omawianie sposobów otwierania oddziałów pro­
wincjonalnych. Delegaci przedstawili ruch espe- 
rantystyczny w swoich miastach i wreszcie za­
proponowano członkom „W. T. E." przystąpić do 
nowego „Polskiego Towarzystwa Esperantystów”.

Piotrków: Siew Esperantyzmu plonuje
i u nas. Idziemy naprzód, chcąc zrównać się 
z wielką armją bojowników pokoju, harmonji 
wszechludzkiej, braterstwa ludów. W naszej głu­
chej prowincji na wieść o wielkiej, wzniosłej 
idei języka międzynarodowego, żywiej zabiły serca, 
otwarły się głowy ludzi młodych, ludzi jeszcze 
nie wyjałowionych przez głusz prowincji; otwarły 
się oczy i ciekawie zajrzały do książek esperan- 
ckich. Jedyne wychodzące w Piotrkowie pismo 
postępowe „Echa Piotrkowskie” zamieściły zna­
komity artykuł o języku międzynarodowym pióra 
naszego piotrkowskiego leadera p. M. Mecho- 
wickiego. Artykuł jeden z tych, co budzą, co nie 
pozostają bez echa.

Zorganizowało się kółko młodzieży z zapa­
łem studjującej Esperanto; wykłady prowadzi p. 
Vogel, który wydał propagacyjny prospekt gra­
matyki esperanckiej. P. Woroniecki i Vogel krzą­
tają się koło urządzenia Wieczornicy esperanckiej 
w Piotrk.Tow. Muzycznym. Będziemy więc słysze­
li w deklamacji i śpiewie piękny język Esperanto.

M. Cz.
Częstochowa. P. Leon Mańkowski, inży- 

njer, donosi nam o szybkim postępie Esperanta 
w tym mieście. Liczba sympatyków naszej idei 
wzrasta tu z każdym dniem. P. Mańkowski rozpo­
czął wykłady Esperanta w tutejszym gimnazjum.

--- O takim samym powodzeniu Esperanta 
donoszą nam z Grójca, Będzina, Żyrardowa, Dą­
browy, Ostrołęki; w tym ostatnim mieście p. Eu- 
gienjusz Srzednicki miał odczyt o jęz. Esperanto 
w teatrze miejskim wobec 140 słuchaczy.

Kronika różnokrajowa.
Francja. W imieniu Kamila Flammariona 

p. Rollet de 1’ Isle, inżynjer naczelny marynarki 
francuzkiej, zawiadamia w „Paris-Esperanto”, że

— La 6-an de Aprilo je la 8 horo vespere 
okazis generala kunveno de la „V. E. S.“ Alve- 
nis 5 provincaj delegitoj: S-ro Ender kaj Lipski, 
kiel reprezentantoj de la urbo Lodź, s-ro Mecho­
wicki de Piotrków, s-ro Guliński de Zambrów, 
s-ro Knapski, kiel reprezentanto de Tomaszów 
kaj Zgierz. La kunvenon malfermis s-ro Belmont 
la vic-prezidanto de la „V. E. S.“ per granda parol­
ado pri Esperanto. Ni ne povas citi ec parton 
de tio, kion la parolinto disvolvis antaü la aüskult- 
antaro. Li párolis pri la historio kaj evolucio de la 
ideo de lingvo internacia, analizis plej gravajn 
provojn de gia efektivigo kaj fine per energiaj 
vortoj protestis kontraü ciuj „reformoj“, dirante, 
ke la tuta forto de Esperanto apogas sin precipe 
sur la firma kvazaü religia kredo de la esperant- 
istaro pri la estonteco de Esperanto. La ceestint- 
oj per aplaüdoj dankis al la preleginto por lia 
bela kaj instrua parolado.

La duan parton okupis la aferoj de la Societo 
kaj oni priparolis la agmanieron de la tuja fon­
do de provincaj filioj. La delegitoj prezentis 
la movadon esperantistan en siaj urboj kaj fine 
oni proponis al la membroj de la „V. E. S.“ aligi 
al la nova „Pola Esperantista Societo.“

Piotrkovo. La semado de Esperantismo 
donas fruktojn ankaü ce ni. Ni iras antaüen, vol­
ante egaligi kun la granda militista armeo de paco 
kaj tuthomara frateco de popoloj. En nia surda 
provinco ce la ekscio pri la nobla ideo de lingvo 
internacia ekbatis pli vive la koroj, malfermigis 
la kapoj de junaj homoj, de homoj ne tute anko- 
raü surdigitaj per la apatio de provincoj; malferm­
igis la okuloj kaj scivole enrigardis en espe- 
rantajn librojn. ÂLa sola progresa gazeto eliranta 
en Piotrkovo „Ehoj Piotrkovaj” presis bonegan 
artikolon pri la lingvo internacia, skribitan de nia 
Piotrkova lidero s-ro M. Mechowicki (Menovicki).— 
unu el tiuj artikoloj, kiuj ne restas sen e o. Or- 
ganizigis rondeto de junularo fervore studanta 
Esperanton; la kursojn kondukas s-ro Vogel, kiu 
eldonis propagandan prospekton de 1’ esperanta 
gramatiko. S-ro Voroniecki kaj Vogel klopodas 
pri la arango de esperantista vesperkunveno en 
la Piotrkova Muzika Societo. Ni aüdos do deklamat- 
an kaj kantatan la belan lingvon Esperanto.

M. Cz.
Częstochowa (Ôenstohova). S-ro Leon Mań­

kowski, ingeniero, sciigas al ni pri la rapida pro­
greso de Çsperanto en tiu ci urbo. La nombro 
da simpatiantoj kun nia ideo kreskas ciutage. S-ro 
Mańkowski komencis kursojn de Esperanto en ci 
tiea gimnazio.

— Pri tia sama sukceso de Esperanto oni 
sciigas al ni^el Grójec (Grujec), Będzin (Bendzin), 
Żyrardów (Jirarduv), Ostrołęki (Ostrolenka); en 
tiu lasta urbo s-ro Eug. Srzednicki havis parolad- 
on pri Esperanto en la urba teatro, kie ceestis 
140 aüskultintoj.

Diverslanda kroniko.
Francujo. En la nomo de Camille Flam­

marion, S-ro Rollet de 1’ Isle, cefingenieío de la 
Franca Maristaro sciigas en „Paris Esperanto", 
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znakomity astronom nie upoważnił nikogo do 
tłómaczenia dziel jego na jakikolwiek bądź język 
międzynarodowy oprócz na jęz. Esperanto tak, jak 
on jest ustalony przez zasadnicze prawidła d-ra Za­
menhofa. Przypuszczamy, że odezwa ta została 
wywołana czyimś zamiarem przekładu dzieł zna­
komitego uczonego na jakiś inny język sztuczny.

Esperanto wpolicji. Pan Miguióre, in­
spektor policji paryskiej stara się wprowadzić 
Esperanto do policyjnych stosunków międzyna- 
wych. Zgodnie z upoważnieniem paryskiego 
szefa policji zawiązał on stosunki z panem Ahl- 
bergiem, naczelnikiem policji w Sztokholmie dla 
założenia grup policjantów-esperantystów w Pa­
ryżu i Sztokholmie oraz „Międzynarodowego espe- 
ranckiego towarzystwa policyjnego". Prócz tego 
zwrócił się on w tej samej sprawie, również do 
przedstawicieli policji w innych krajach, i wielu 
już wyraziło gotowość poprzeć jego inicjatywę. 
Można więc się spedziewać, że wkrótce zobaczy­
my na ulicach wszystkich miast europejskich poli­
cjantów z zielonemi gwiazdkami dla informowania 
cudzoziemców.

Rosja. W ostatnim czasie sprawa nasza 
w Rosji posuwa się szybko naprzód. Głównie 
rozpowszechnia się Esperanto wśród młodzieży. 
Kółko członków Petersburskiego Uniwersytetu, 
którego prezesem jest znany lingwista Baudoin 
de Courtenay, rozszerza się. W uniwersytecie 
wywieszone są esperanckie zawiadomienia, ogło­
szenia oraz ilustracje. W Petersburskim Polite­
chnicznym Instytucie pracuje grupa esperanty- 
stów, których liczba przed dwoma miesiącami 
wynosiła 40 osób. Taka sama grupa tworzy się 
również w „Instytucie Leśnym”. Studenci urzą­
dzają systematyczne kursy. Donoszą nam również 
o takiej samej agitacji na Uniwersytecie Kijow­
skim i Charkowskim.

Moskwa, która przez dłuższy czas była obo­
jętną dla naszej sprawy, obćcnielbudzi się i ener­
gicznie szerzy propagandę Esperanta. Komitet 
tutejszego towarzystwa wybrany na rok 1908 
składa się: z prezesa — d-ra N. Kabanowa, wice­
prezesa — p. G. Smirnowa, sekretarzy: p. p. R. 
Mencela i A. Sacharowa; skarbnika — p. A. Stu- 
pina, bibliotekarza — p. W. Mencela. Jakcf kon- 
sulowie na Moskwę zostali obrani p. A. Smirnow, 
(ul. Staraja Basmanaja, dom Kudriawcewa, m. 12) 
i p. L. Titov (Zamoskworeczje, Zaczejski tupik, 
dom Andronowa, m. 1).

Holandja. P. Bruijn projektuje założenie 
w Hadze „Esperanckiej centralnej księgarni, wy­
dawnictwa i konsulatu", jako anonimowe towa­
rzystwo akcyjne. Akcję będą po 25 do 100 gul­
denów holenderskich (20,5—82 rs.). Połowa zy­
sków przeznacza się na propagandę Esperanta. 
Projektodawca ma nadzieję, że jeśli wszyscy espe- 
rantyści i przyjaciele postępu będą chcieli na­
bywać książki za pośrednictwem tej międzyna­
rodowej instytucji, to mogą być osiągnięte znaczne 
zyski. Trzy osoby (komisarze) wybrane przez 
akcjonarjuszów kontrolować będą całe przedsię­
wzięcie. Zapisywać się można i otrzymywać 
szczegółowe informacje u p. J. L. Brujin (Ho­
landja, Haaga, Kepplerstraat 170).

Danja. W Kopenhadze założone zostało 
„Międzynarodowe Zjednoczenie kobiet” (21 listop. 

ke la fama astronemiisto donis al neniu raj ton 
traduki liajn verkojn en iun ajn internacian lingvon, 
escepte Esperanton, sed tian, kia gi estas laü la 
fundamentaj reguloj, starigitaj de D-ro Zamenhof. 
Ni supozas, ke tiu ci anonco estas elvokita pro 
ies intenco traduki verkojn de la fama scienculo 
en iun alian artan lingvon.

Esperanto en polie o. S-ro Miguiére in- 
spektoro de 1’ pariza polico penas enkonduki Espe­
ranton en la internaciajn policajn interrilatojn. Laü 
permeso de la pariza policestro, li interkonsentis 
kun S-ro Ahlberg, policestro en Stokholmo pri 
fondo de policistaj grupoj esperantaj en Parizo 
kaj en Stokholmo kaj „Internacia Polica Asocio 
Esperantista". Krom tio li demandis jam pri tiu 
sama afero aliajn eksterlandajn policestrojn kaj 
multaj jam esprimis sian konsenton subteni lian 
iniciativon. Ni do povas esperi, ke baldaü ni 
vidos sur la stratoj de ciuj Europaj urboj polic- 
istojn kun verdaj steletaj informontajn fremd- 
ulojn.

Rusujo, En la lasta tempo nia afero en 
Rusujo iras rapide antaüen. Precipe disvolvigas 
Esperanto inter la junularo. La rondo de la me- 
mbroj de la St. Peter. Universitato, kies prezid- 
anto estas la eminenta lingvisto Baudouin de Cour­
tenay, pligrandigas. En la Universitato estas el- 
pendigta granda vitrajo kun esperantistaj anoncoj, 
avizoj kaj ilustrajoj. En la St. Pet. Politeknika 
Instituto laboras grupo de esperantistoj, kiu antaü 
du monatoj kalkulis 40 membroj. Tia sama grupo 
formigis en la „Arbara Instituto". La studentaro 
arangas sistemajn kursojn. Oni sciigas nin pri 
tiu sama agado en la Kieva kaj Harkova Univer- 
sitatoj.

Moskvo, kiu longe estis preskaü indiferenta 
por nia afero, nun vekigas kaj energie propagand­
as Esperanton. La komitato de ci-tiea Societo 
elektita por la jaro 1908 konsistas el: la prezid- 
anto — D-ro N. Kabanov, la vic-prezidanto —- 
s-ro G. Smirnov, la sekretarioj: s-ro R. Mencel 
kaj s-ro A. Sa. arov, la kasisto — s-ro A. Stupin, 
la bibliotekisto — s-ro V. Mencel. Kiel konsuloj 
por Moskvo estis elektitaj s-ro A. Smirnov (str. 
Staraja Basmanaja, domo de Kudriavcev, log 12) 
kaj s-ro L. Titov (Zamoskvorecje, Zacepskij tupik, 
domo de Andronov, log i).

Hollando. S-ro Bruijn projektas fondon en 
Hago de „Esperanta Centra Librejo, eldonejo kaj 
konsulejo” kiel anonima societo akcia. Akcioj po 
25 gis 100 guld. (20,5—82 sm.). La duono da pro- 
fitoj estos oferita por propagando de Esperanto. 
La projektanto esperas, ke se ciuj Esperantistoj 
kaj amikoj de progreso volus aceti ćiujn librojn 
per tiu ci internacia oficejo, povus esti atingitaj 
grandaj profitoj. Tri personoj (komisarioj) elekt- 
itaj de la akciuloj kontrolos la tutan entreprenon. 
Oni povas enskribi sin kaj ricevi detalajn inform- 
ojn ce s-ro J. L. Brujin (Hollando, Hago Kep­
plerstraat 170).

Danujo. En Kopenhago estas fondita „In­
ternacia virina Unuigo” (la 21-an de Novembro 
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1907 r.), które zaprasza do zapisywania się na 
członków. Składka roczna — 1 korona (51 kop.). 
Sekretarką jest p. Gunvar Monster (Dana Esp. 
Oficejo, 5. B. Osterbrogade, Kopenhaga).

— Na prośbę zarządu miasta w Odense, p. 
Fryderyk Skeel-Giorling miał 19-go stycznia w ra­
tuszu wykład o języku międzynarodowym. Liczni 
zebrani wysłuchali z dużym zaciekawieniem od­
czytu i wielu z nich zapisało się do miejscowego 
towarzystwa esperantystów, które zbiera się w wy­
kwintnych salonach „Industripalaet“.

Stany Zjednoczone. P. Edmund Privat, 
nasz dobrze znany szwajcarski młody współideo- 
wiec, odbywa obecnie wielką podróż propaga- 
cyjną przez Stany Zjednoczone. Z listów jego, 
regularnie nadsyłanych do „Revuo”, dowiadujemy 
się o jego zadziwiająco owocnej działalności.

Odwiedził on już 10 większych miast i miał 34 
odczyty (do Marca). Wszędzie odczyty jego wy­
woływały duży entuzjazm i natychmiast jakby po 
czarodziejskim dotknięciu powstawały wszędzie 
esperanckie towarzystwa. Rezultatem jego pro­
pagandy — jest przystąpienie kilku wybitnych 
amerykańskich uczonych do naszych szeregów, 
między innemi przytoczymy tu nazwisko głośne­
go filologa Williama James’a z Cambridge, któ­
rego panu Privat udało się pozyskać dla naszej 
sprawy. Gazety amerykańskie już podały wia­
domość, że nasz młody towarzysz miał posłucha­
nie u prezydenta Roosevelta, który wyraził swoją 
sympatję dla Esperanta i przyrzekł popierać pro­
pagandę w Stanach Zjednoczonych.

Czili. Założono „Związek Esp. Czilijskich, 
który liczy 402 członków.

Rumunja. Sprawa w Rumunji stoi obecnie 
tak mocno, że nasi rumuńscy towarzysze rozpo­
częli nawet wydawać swój własny narodowy organ 
„Rumena Gazeto”. Grupa esperancka w Galatz, 
gdzie wychodzi ta gazeta, jest już bardzo liczną; 
jej honorowym prezesem jest Dr. C. I. Istrati, 
profesor uniwersytetu w Bukareszcie, wiceprezes 
Rumuńskiej Akademji — były minister oświe­
cenia. Prezesem jest p. H. Fiszer, pierwszy pioner 
naszej idei w Rumunji. Minister wojny p. Sa- 
vopas wprowadził język Esperanto do lekarskiej 
szkoły wojskowej.

Tunis. Grupa esperantystów w Tunisie liczy 
obecnie więcej niż 100 osób. Donoszą nam o szyb­
kim postępie naszej sprawy w tym kraju. Pre­
zesem grupy w Tunisie jest profesor Ad. Bechis.

Japonja. O szybkim rozpowszechnieniu 
Esperanta w Japonji kilkakrotnie podawaliśmy 
wiadomości w naszej kronice. W grudniowym 
numerze J. E. czytamy list gratulacyjny głośnego 
dyplomaty japońskiego—hrabiego T. Hajaszi — mi­
nistra spraw zagranicznych, który jako prezes 
honorowy J. E. A. wita naszych wschodnich to­
warzyszy gorącemi słowy i wyraża nadzieję, że 
Esperanto, jak i wiele innych humanitarnych idei 
cywilizacji, zapewne znajdzie godne przyjęcie w ca­
łej Japonji.

— Wiele gazet japońskich przychylnie oma­
wiają naszą sprawę; kilka z pośród nich („Osaka 
Times”, „Kaikoku Szimpo”, „Żidai Horon”) otwiera 
specjalną rubrykę esperancką.

1907), kiu invitas ciujn virinojon aligi al gi. Jarko- 
tizajo—1 krono. Sekretariino—F-ino Gunvar Mon- 
ster (Daña Esperantista Oficejo, 5. B. Osterbro­
gade, Kopenhago).

— Laü la peto de la urbestraro en Odense 
s-ro Frederik Skeel-Giorling havis la 19-an de 
Januaro en la urbestrara domo paroladon pri la 
lingvo internacia. La multenombraj ceestantoj 
ailskultis kun granda intereso la paroladon kaj 
multaj el ili aligis al la tiea esperantista societo 
kiu kunvenas en tre komfortaj salonoj de ,,Indu-’ 
stripalaet“.

Unuigitaj Statoj. S-ro Edmond Privat, nia 
bone konata svisa juna samideano, faras nun grand- 
an propagandan vojagon tra Usono. El liaj 
leteroj, kiujn li regule sendas al la „Revuo“, ni 
ekscias, ke lia agado estas mirinde fruktoporta. 
Li vizitis jam dek grandajn urbojn kaj havis 34 
paroladojn (gis Marto). Cié liaj paroladoj elvok- 
is grandan entuziazmon kaj tuj kvazaü post 
magia ektuSo ekkreskis societoj esperantista]. 
La rezultato de lia propaganda vojago estas aligo 
al nia afero de kelkaj amerikaj eminentuloj, Ín­
ter kiuj ni nomos la famam filologon William 
James en Cambridge, kiun s-ro Privat sukcesis 
favorigi por nia afero. La amerikaj gazetoj jam 
diskonigis sciigon, ke nia juna samideano hav­
is aüdiencon ce la prezidanto Roosevelt, kiu 
esprimis sian simpation por Esperanto kaj 
promesis subteni la propagandon en Unuigitaj 
Statoj.

Cilujo. Estis fondila „Cilia Esperantista 
Asocio“, kiu kalkulas 402 societanojn.

Rumenujo, Nia afero en Rumenujo staras 
jam tiel forte, ke la rumenaj samideanoj komenc- 
is ec eldonadi sian propran nacían organon 
„Rumena Gazeto". La grupo esperantista en Ga­
latz, kie eliras tiu ci gazeto, estas jam multenom- 
bra, gia honora prezidanto estas D-ro C. 1. Istrati, 
prof. de la Bukaresta Universitato, vic-prezidanto 
de la Rumena Akademio kaj estinta ministro de 
la publika instruado. La prezidanto estas s-ro 
H. Fischer, la unua pioniro de nia ideo en Ru­
menujo. La ministro de Milito s-ro Savopos en- 
kondukis Esperanton en la militmedicinan lernejon.

Tunizo. La grupo esperantista en Tunizo 
kalkulas nun pli ol 100 personojn. Oni sciigas 
al ni pri rapida disvastigo de nia afero en tiu ci 
lando. La prezindanto de la grupo Tuniza estas 
profesoro Ad. Béchis.

Japanujo. Pri la rapida disvatigado de Espe­
ranto en Japanujo ni jam kelkafoje raportis en 
nia kroniko. En la decembra numero de J. E. 
ni legas la gratulan leteron de la fama diplomato 
japana grafo T. Hajasi — ministro de fremdaj 
aferoj, kiu kiel honora prezidanto de J. E. A. sa- 
lutas niajn orientajn samideanojn per varmaj, vort- 
oj kaj esprimas esperón, ke Esperanto, kiel multaj 
aliaj humanaj ideoj de 1’ civizacio sendube trovos 
indan akcepton en la tuta Japanujo.

— Multaj japanaj gazetoj favore priparolas 
nian aferon; kelkaj el ili („Osaka Times“, „Kai­
koku áimpo“, Jidai ídoron“), malfermis specialan 
esperantan fakon.
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Tra la g
The British Esperantist. La Aprila № de 

T. B. E. en sia literatura parto enhavas la finon 
de „Malsupreniro en la Turnakvon", „Helenjajn 
Fabelojn", tradukitajn el la rusa lingvo de D-ro 
N. Kabanov, „La Historion de Mastro Akvorato, 
„El Oriento" — rememorojn el la vojago tra Cej- 
lono de C. Bicknell kaj de L. Pollini; malgrandan 
tre spritan rakonteton de N. J. L. sub la titolo: „La 
kritikistoj," en kiu la atltoro ektusas la aferon de 
reformoj. En la poezia ángulo: originalajn versaj- 
ojn de Bicknell „Sur la Océano" kaj de R. Fren- 
kiel „Al Verda Stelo — Eterna Fidelo." En tiu 
lasta la aütoro en poezia formo alvokas ciujn Esper- 
antistojn al fideleco. Inter aliaj artikoloj ni trov­
as ankaü leteron de S-ro R. H. Georghegan unu 
el la plej malnovaj britaj propagandistoj—„La ma­
nió de Plibonigoj", en kiu la aütoro ankaü ektuáas 
tiun saman temon.

Germana Esperantisto (Aprilo). Inter aliaj 
artikoloj ni trovas en ci tiu numero tre gravan 
sciigon pri la decido arangi en Drezdeno dum 
nia IV kongreso esperantan teatran prezentadon 
per la helpo de bone konata teatra anaro de la 
fama Berlina aktoro S-ro Emanuel Reicher. Tiu 
ci sciigo estas por la esperantistaro tre grava kaj 
dezirinda; unue gi certigas jam plenan sukceson 
de la Drezdena kongreso, due gi donas al ni nov­
an grandegan propagandilon por nia afero. La 
aktoraro de s-ro Reicher intencas post la kongreso 
fari rondvojagon tra diversaj urboj (en la artikolo 
pri la IV kongreso ni priparolas tiun ci aferon 
pli detale). En la neoficiala parto ni trovas tre 
interesan artikolon subskribitan de O. L. pri „la 
batalado kontraü Esperanto", en kiu la aütoro 
kritikas la novan verkon de s-ro Bruggman kaj 
Leskien pri Esperanto.

La Revuo (Aprilo). La enhavo de tiu ci 
numero konsistas el: „La Najtingalo" fabelo de 
Andersen tradukita de D-ro L. L. Zamenhof; el 
la origínala menciita konkursverketo de John 
Ellis sub la titolo „La Statuo de Zamenhof“ — 
leginda verketo, „Vivo kaj morto de Lingvo" — 
temo priparolita en la Universitato en Dijon, dum 
Januaro 1899, tre interesa filología artikolo verk- 
ita de Charles Lambert; du originalaj versajoj: 
„Pasintajoj" kaj „Kiel malvarma via mano" — la 
unua de H. Sentís, la dua de Kajus. En la felie- 
tono ni trovas multon da tre interesa materialo 
el la agado kaj disvastigado de nia afero, pri la 
lastaj okazintajoj, nome pri la eksigo de prof. 
W. Ostwald el la prezidanteco de la komisio de 
la Delegacio. Sekve en la komisio restis nur tri 
personoj: s-ro Couturat, s-ro Leau — kiel sekre- 
tarioj kaj s-ro Jespersen — kiel prezidanto; S-ro 
Baudouin de Courtenay eksigis jam en la komenco, 
deklarante, ke laü lia opinio la aferon de reform­
oj en Esperanto povas decidí nur la esperant- 
istoj mem.

Finna Esperantisto (Marto). En la III nu­
mero de tiu ci gazeto ni trovas: cirkuleran leter­
on de D-ro L. L. Zamenhof; fidelecan deklaracion 
de la finna Esperantista societo „La Polustelo"; 
artikolon kun georgrafia bildo pri Esperanto-lan­
do kaj kelkajn diversa]ojn el la agado en Finlando.

azetaro.
Espero. Internacia Revuo de la kul- 

tura unuigode popoloj, oficiala ór­
gano de la kleriga ligo „Vjestnik 
Znanja". № 1, Februaro 1908 jaro.

La nova organo de niaj rusaj samideanoj, 
pri kies proksima apero ni anoncis jam en nia 
januara №, fine venís en la mondon. „Espero" 
superis ciujn niajn esperojn, kiujn ni havis kon- 
cerne gin. Granda 56 paga kajero kun multaj 
ilustrajoj faras vere imponan impreson. óia en­
havo kaj teknika flanko tute similas al la bone 
konata en Rusujo Jurnalo „Vjestnik Znanja". En 
la antaüparolo de la Redakcio ni trovas la mo- 
tivojn, kiuj inspriris la redaktoron eldonadi tiel 
multekostan monatan revuon. La plej cefa mo­
tivo — estas la deziro propagandi Esperanton kaj 
la konvinko, ke la legantoj de „V. Z." komprenos 
la necesecon de komuna internacia lingvo. „Espe­
ro" vere aperas en tre felicaj cirkonstancoj, kiujn 
ne guas multaj giaj eksterlandaj frataj organoj. 
La redakcio sciigas, ke la ekzistado de tiu ci Or­
gano estas tute certigita, car gi apogas sin sur la 
fortaj sultroj de „V. Zn." Ec se „Espero" tute 
ne havos abonantojn, gi povos tamen eliradi, car 
gi havas centmilojn da legantoj, kiuj trovados gin 
sub la gastama kovrilo de „V. Zn.", donanta al 
siaj abonantoj „Esperón" senpage.

La nova organo malfermas siajn pagojn por 
ciuj sciencaj, ekonomiaj, sociaj kaj politikaj afer- 
oj; krom tio gi intencas presadi verkojn de lite- 
raturo kaj arto, celantajn veki homamajn ideojn 
kaj interkonatigi per Esperanto la multenombrajn 
popolojn logantajn en Ruslando, presante en 
„Espero“ iliajn plej bonajn verkojn. Trarigard- 
ante la unuan numeron de tiu ci organo ni efek- 
tive trovas tre rican diversflankan enhavon tus- 
antan ciujn supre cititajn demandojn. Car ni 
ricevis la numeron de „Espero" preskaü en la 
fino de la kompostado de nia nuna kajero, ni ne 
haltos pli detale sur gia interesa enhavo. Ni diros 
nur, ke gia apero faros sendube epokon en la 
progreso de Esperanto en Rusujo.

La redakcio por eviti ciujn malkomprenigojn 
proklamas en sia antaüparolo plenan fidelecon al 
la „Fundamento de Esperanto” kaj forjetas ciujn 
„plibonigojn” aü „sangojn”, kiuj povas nur naski 
anarnion kaj detrui la kredon al Esperanto, kiel 
al jam preta lingvo". Ni kun vera gojo akceptas 
en nian rondon la junan fraton kaj deziras al gi 
tutkore plenan sukceson. Al niaj legantoj ni turn­
as nin kun peto subteni per sia kunlaborado la 
gravan entreprenon de s-ro Bitner, la redaktoro 
de „Espero”.

Voco de kuracistoj (Aprilo). Tiu ci juna 
Lvova organo de kuracistoj sajne certigis al si 
la estontecon. Ni ekscias el gi, ke preskaü la tuta 
mondo de esperantistoj—kuracistoj akceptis kun 
simpado gian aperon. Tion ci plej bone pruvas 
multaj leteroj kun bondeziro alsenditaj al la re­
dakcio. Kompreneble tiu ci Platona amo ne estas 
ankoraü ció kaj ni esperas, ke la tuta esperant­
istaro komprenos la gravan signifon de tiu ci pro- 
fesia organo por nia afero kaj ciu laüeble peños 
gin subteni aü disvastigante gin Ínter samlandaj
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kuracistoj, aü subtenante per mono la eldonon, ; 
kiu por sia ekzistado laü la kalkulo de la redak- ¡ 
ció niem bezonas havi nur 500 abonantojn po 1 sm. i 
En la II № de tiu ci jurnalo ni trovas jam la ko- 
mencon de 1’ artikolaro pri la profesiaj sekretoj 
de kuracistoj (Austrujo — D-ro St. Mikołajski); la 
artikolon pri laRugha-Kruco kaj Esperanto, D-ro ¡ 
Achintre — cefa militkuracisto de la franca armeo), 
artikolon pri la Esperantista movado Ínter la ku­
racistoj; korespondojn el Polujo, Rusujo, Franc- 
ujo, Rumenujo, Hispanujo, Unuigitaj śtatoj kaj 
aliajn interesajn sciigojn el la vivo de kuracistoj.

Lingvo Internacia (Marto). Interalie ni trovas 
la antattparolon de la Redakcio: „Post la batalo"; 
„Eneo kaj la Romana Cerbeco" de D-ro Valienne; 
„Songo" amuza skizo pri la nunaj lingvaj demand- 
oj. „Da, de, di... Aldono au oango", en kip. S-ro 
P. Corret montras la superfluon de nova pre- 
pozicio di. En la aldono kvar tre interesajn kri- 
tikajn artikolojn pri reformoj de S-roj P. Nylen, 
Rollet del’ Isle, R. Frenkel, kaj D-ro N. Kabanov. 
Tiuj ci kvar artikoloj kredeble klarigos al kelkaj 
niaj śanceligemaj samideanoj la tutan. gravecon 
de la afero pri la malfelicaj reformoj.

ßlBLIOQKmO.
„Pola Esper antisto“ raportos nur pri la verkoj alsendotaj 

al la redakcio en du ekzempleroj.
Większy słownik Polsko - Esperancki. 

Zeszyt I (A do Ob ). Opracował Antoni 
Grabowski. Wydawnictwo M. Arćta, War­
szawa, 1908. I vol. 192 paga. Prezo kun 
antaüpago por la tuto 1 rs. 40 kop.

Nia konata pola samideano, kiu en la jaro 
1888 per sia „Nega Blovado" faris la unuan ko- 
mencon de nia tiel bele hodiaü disfloranta 
Esperanta literaturo, donas al ni nun post 20 
jaroj tre gravan verkon, kiu en la disvastigo de 
Esperantismo en Polujo ludos sendube tre gravan 
rolon. Jus aperis en la librejo de M. Arct la 
la — 192 paga volumo (de A gis >Ob) de lia 
granda Vortaro Pola-Esperanta, kiu havos prok- 
simume la trioblan amplekson. La verko de 
A. Grabowski estas tiel plena kaj tiel zorge pri- 
laborita, ke en gi trovigas preskaü ciuj vortoj de 
pli granda nacia vortaro; ni trovas en gi grandan 
amasonAda teknikaj kaj diversaj specialaj sciencaj 
vortoj. Ce ciu pola vorto la aütoro donas multajn 
sinonimojn kun klarigoj, sekve la leganto ne povas 
erari, sercante precizan tradukon de iu ajn vorto. 
Tian vortaron la pola esperantistaro, kiu nun plig- 
randigas tre rapide, bezonis jam de longekaj tialni 
kore gratulas la aütoron por la bela rezultato de 
lia multjara malfacila laboro. Ni devas aldoni, 
ke S-ro Grabowski, verkante sian vortaron, en 
dubaj okazoj konsiligis kun D-ro L. L. Za­
menhof. Ni atendas kun senpacienco. la finon de 
la grandsignifa laboro de s-ro Grabowski.

Najłatwiejsza metoda języka międzyna­
rodowego Esperanto, napisał wierszem Leo 
Belmont, wydawnictwo Arcta Ks 333, 47 
paga. Varsovio Prezo: 15 kop.— 40 hal 
(en Galicio).

Esperanta gramatiko en versoj ne estas la 
unua aperintajo inter naciaj gramatikoj de nia 
lingvo. Tian verketon posedas jam la Hispanoj, 
sed multe ph malgrandan. La gramatiko de L. 
Belmont, nia malnova kaj fame konata esper­
antista estas pli ampleksa kaj enhavas cion, kion 
bezonas havi kompleta gramatiko propaganda. 

Sur la kovrilo la aütoro skribis, ke gi taügas egale 
por junuloj kaj plenaguloj. Oni legas gin kun 
granda plezuro, car la formo, en kiun fandis L. 
Belmont sian spritan verketon estas vere interesa 
kaj facile retenebla en la memoro. Kiel ekzempl- 
on ni citos unu lokon el gi en la esperanta 
traduko.

Memoru bone knabo kaj knabino, 
Ke seks’ virina finigas per ino.

Al ciuj niaj propagandistoj ni varme reko- 
mendas la gramatiketon de L. Belmont; precipe 
gi estas tre konvena por infanoj, kiuj pli facile 
retenas en la memoro versigitajn formojn.

Estonta Milito, laü la instruoj de Jo- 
hano de Bloch, Frédéric Passy — Bertha 
de Suttner. — P. Nattan -Larrier- Alesia- 
no — Gastón Moch; kun permeso de 1’ aü- 
toroj trad. S-ino Cécile Royer, Fritz 
Schuck kaj Alesiano; kun portreto de J. 
de Bloch. 1 vol. 120 paga; prezo 1 fr. 
50. Libraro Pacifisma Ks 7 París; Presa 
Esp. Societo. 33, Rué Lacépéde 33.

„Estonia Milito" estas kolektiva verko de 
kvin suprenomit-aj gloraj en pacifisma movado 
aütoroj.

La du belaj studoj de S ro Fr. Passy, S-ino 
de Suttner estas verkitaj speciale por la inaügu- 
racio de 1’ Internacia Muzeo de Milito kaj Paco 
en Lucerno en 1902. La studo de s-ro Nattan 
Larrier estas verkita post la Transvala milito, 
kiu pravigis la teoriojn de Bloch. La pseudóni­
ma aütoro „Alesiano" plenigis la verkon de N. 
Larrier per aldono de interesaj notoj pri la 
Ekstrem-Orienta milito Ínter la Rusoj kaj la Ja- 
panoj. Gastón Moch kompletigis la verkon per 
sia aldona noto kaj klariga vortaro.

„Estonta Milito enhavas tre interesajn sciigojn 
el la pacifisma movado kaj tre largan priskribon 
de la lasta Orienta milito kun giaj moralaj kaj 
ekonomiaj konsekvencoj. La verko estas belega 
akiro por nia literaturo kaj ni estas certaj, ke 
Esperantistoj, al kiuj la ideo de pacifismo ne estas 
fremda (deziros konatigi kun gia instrua enhavo.

Eldonanto: Jan Günther. Redaktoro: Dro Leono Zamenhof.
Presejo: L. Biliński kaj W. Maálankiewicz, Varsovio—Nowogrodzka 17.



Respondoj de la Redakcio.
P. J. Woj. w Turze (gub. Kaliska). Podręczniki Zamenhofa, Łazićy, Zakrzewskiego i Bel- 

monta. Pismo nasze, podając obok siebie tekst polski i esperancki, może być pomocnym przy nau­
ce Esperanta.

P. St. B. w Częstochowie. Znaczki esperanckie sprzedaje Polskie Towarzystwo Esperan- 
tystów w Warszawie, Zgoda 4.

Prof. Jakob Meazzini en Arezzo (Italujo). Plej korajn dankojn por viaj bondeziroj al nia 
gazeto kaj por la alte śatindaj rimarkoj.

En la lasta tempo ni ricevis la sekvantajn verkojn:
1) El la historio de 1’Matematiko, 2) „El Dezerto“, 3) „La Norvega fablo“, 4) „Rabi Ezra“, 

5) „Hinda Rakonto“, 6) „De kia tempo la koreaninoj kondukas izołitan vivadon“, 7) Fidela ćambr- 
istino“. Pro manko de loko iii estos presitaj laft sia literatura valoro kaj laS vico.

El Poezio ni ricevis la sekvantajn versajojn: de R. F. „La lilio" kaj versajo el Heine; de S. L. 
„Lazara" kaj „Sonoriloj"; dej. M. „Libera dungato"; de W’. T. „Mia dorlotulino" kaj „Gaja kanteto“; 
ni presigos nur tiujn en iii, kiuj estos arte prilaboritaj kaj lingve senriproćaj. Lá aütorojn, kiuj 
sendas al ni tradukojn, ni petas alsendi ankaft la originalojn, por ke ni povu facile kompan ambafi 
tekstojn.

(7............

A VI
Warszawskie Towarzystwo Esperanty­

stów zawiadamia swych członków, że 
dnia 4 Maja b. r. odbędzie się zwykłe 
posiedzenie Towarzystwa o godz. 8-ej 
wiecz. w lokalu Towarzystwa Uranji, 
Bracka 18. Członkowie są proszeni o 
wprowadzenie gości.

ZOJ.
La Varsovia Societo Esperantista scii- 

I gas siajn membrojn, ke la 4-an de Majo 
okazos ordinara kunveno de la Societo 
je la 8-a b. vespere en la logejo de 
la Societo „Uranja“, str. Bracka 18. 
La membroj estas petataj enkonduki 
gastojn.

Zarząd Warsz. Tow. Esperantystów za­
wiadamia, że od dnia 16 kwietnia "roz­
poczynają się systematyczne wykłady jęz. 
Esperanto w lokalu Towarzystwa przy 
ul. Zgoda 4. Będą prowadzone równo­
legle 2 kursy: niższy i wyższy. Cały 
kurs, składający się z 10 wykładów, 
będzie kosztował dla członków Towarzy­
stwa rb. 1, dla nieczłonków rb. 1 k. 50. 
Zapisy na powyższe kursy przyjmuje se­
kretarz Towarzystwa D-r Nauman, Koszy­
kowa 7, tel. 187.

La Komitato de la Varsovia Esperantista 
Societo sciigas, «ke de la 16-a de Aprilo 
komencigas sistema] kursoj de Esperan­
to en la logejo de la Societo ce la 
strato Zgoda 4. Estos kondukataj pa­
ralele 2 kursoj: komenca kaj supera. 
La tuta kurso, konsistanta el 10 lecionoj, 
kostos por la membroj de la Societo 
rb. 1, por la nemembroj rb. 1 kop. 50. 
La enskribon al la suprecititaj kursoj 
akceptas la sekretario de la societo D-ro 
Nauman, str. Koszykowa 7, tel. 187.

lvr'D CZŁONKOWIE Warszaw. Tow. Esperantystów są proszeni o WNOSZE-
* NIE SKŁADEK za 1908 rok i zaległych za rok ubiegły. Pieniądze przyj­

muje kancelarja T-wa. od godz. 8 do 9 wiecz., Zgoda 4, wszyscy członkowie Zarzą­
du, oraz redakcja i administracja „Pola Esperantisto“.



Zarząd Warsz Towarzystwa Esperantystów 
zawiadamia członków Towarzystwa, że zebrania 
towarzyskie odbywać się będą w lokalu przy 
ul. Zgoda № 4 co Czwartek od godz. 8-ej w.

Książki wypożyczać można w tymże lokalu 
w Poniedziałki, Wtorki i Czwartki od 8—9 wieczór.

La komitato de la Varsovia Esperantista So- 
cieto sciigas la membrojn de la Societo, ke So- 
cietaj kunvenoj okazados en la logejo ce la .stra- 
to Zgoda № 4 ciun Jaüdon vespere de 8-a horo.

Librojn oni povas pruntepreni en la sama lo­
gejo ciun Lundon, Mardon kaj Jaüdon de 8 gis 9 v.

Krakowskie Towarzystwo „Esperanto“ 
(Rynek 17) wydało pocztówki esperanckie. 
100 egzemplarzy ilustrowanych pocztó­
wek— 2 rb.; 100 egzeplarzy pocztówek 
nieilustrowanycb 34 kop.

La Krakova Societo „Esperanto“ (Ry­
nek 17) éldonis propagandajn pośkartojn. 
100 ekzempleroj da ilustritaj postkartoj— 
25 sm.; 100 ekzempleroj da neilustritaj 
postkartoj 34 sd.

Grava alvoko.
Arangonte en Junio 1908 unuan en Polujo esperantan ekspozicion, ni petas 

varmege kaj insiste ciujn klubojn esp„ redakciojn, librejojn, firmojn, uzantajn Espe- 
ranton kaj privatajn personojn helpinin per alsendo de libroj, brosuroj, dokumentoj, 
komercaj prezaroj., specimenoj, unuvorte per alsendo de cio, kio povas influí kaj 
antaiienpusi nian aferon.

Societo Esperanto en Lvovo (Lembeg): Galicîo — Aüstio.

Większy Słownik Polsko-Esperancki
Rntoniego Grabowskiego.

Wyszedł z druku 1-y zeszyt (od A do Ob). 
CBiia z przedpłatą na całość-Ir. 40 k.

-------  Nakład księgarni M. Arcta ==
Warszawa, Nowy Świat 53.

Wyjdzie wkrótce nakładem M. Arcta:
„R.ntologja polskich i obcych poetów" 

w przekładach esperanckich Leo Belmonta 
wraz z przekładami na język polski 

poezji D-ra Ludwika Zamenhofa p. t.
„SonÓj Esperanta]" (Dźwięki Esperanckie).

Przekłady na język Esperanto
D-ra Kazimierza Beina (Kabe).

I. Z literatur obcych:
(Jnua Legolibro’(Czytanki dla początkujących) .... kop. 75
Internada Kréstomatio (Wypisy) ...................................... „ 45
Elektitaj Fabeloj de Frátoj Grimm (Bajki Braci Grimm) . „ 75

II. Z litera.tul'y polskiej:
W. Sierośzewski. La fundo de 1'mizero (Dno nędzy) . . kop. 35 
Pola Antologio (Zbiór Nowel)................................................ ,>90
E. Orzeszkowa. La interrompita Kalito. (Pieśń przerwana) „ 35
B. Prus. La Faraono, 3 tomy . ... . ... . Rub. 2 „ 70

Do nabycia w księgarni M. RRCTR 

w Warszawie, Nowy Świat 53.

Do nabycia w Administracji „Pola Esperantisto“

HISTORJR —KRYTYKR \YNIOSKI

Przez A. Zakrzewskiego, Stan obecny 
sprawy języka międzynarodowego. Przegląd 
historyczny różnych projektów: Volapük 
Idiom Neutral, Bolak i innych. Język mię, 
dzynarodowy Esperanto.

Cena rb. I kop. 20.
'Jhadsyłać można markami): -



„Echa Piotrkowskie"
TYGODNIK SPOŁECZNY I EKONOMICZNY, 
POŚWIĘCONY SPRAWOM MIEJSCOWYM.

Wychodzi w każdą Niedzielę.
Warunki prenumeraty: W miejscu rocznie 4 rb., 
półrocznie 2 rb., kwartalnie 1 rb.; pocztą: rocznie 
5 rb., półrocznie 2 rb. 50 k., kwartalnie lrb 25 k.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:

Piotrków, Krakowskie-Przedmieście № 7.

„Gazeta Kujawska"
Pismo polityczno-społeczne5 poświęcone spra­
wom i stosunkom ziemi Kujawskiej, wycho­

dzi we Włocławku rok 3-ci.
Prenumerata: Roczna pocztą rb. 6. Kwartalna 1.50. 

Miesięczna kop. 50.

Adres Redakcji i Administracji:
Włocławek, ul. Nowa, d. S. Błędowskiego. 

Wydawcy: S. Błędowski i S-ka.
Numer okazowy wysyła się na żądanie bezpłatnie.

PISMO POLITYCZNO-SPOŁECZNE

POŚWIĘCONE SPKnWOH I STOSWOfl ZIEMI LUBELSKIEJ.
Wychodzi codziennie nie Wyłączając niedziel I świąt w Lublinie.

Prenumeratą z przesyłką pooztową wynosi:
Rocznie . . rb. 8 k. — Kwartalnie . rb. 2 k. —
Półrocznie . „ 4 „ — ■ Miesięcznie . „ -- „ 70

Zagranicą rb. 1 miesięcznie.
№ № okazowe wysyła się bezpłatnie.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:

Lublin, ul. Krakowskie-Przedmieście № 26.

„TYGODNIK SUWALSKI“
ORGAN BEZPARTYJNY, POŚWIĘCONY SPRAWOM 
SPOŁECZNYM, EKONOMICZNYM I NARODOWYM, 

ORAZ STOSUNKOM ZIEMI SUWALSKIEJ

pod redakcją adwok. przys. Tadeusza Wisznickiego. 
WYCHODZI CO PIĄTEK.

, Prenumerata wynosi :
w Suwałkach: rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2 k. 50, 
kwartalnie rb 1 k. 25; z przesyłką pocztową: ro­
cznie rb. 6, półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.

Adres: Suwałki, Główna № 106.

EOS TEZSCI

„KOSMETYKA“
Pierwsze i jedyne pismo ilustrowane, poświęcone 
hygienie i estetyce ciała, pielęgnowaniu urody, 

racjonalnej kosmetyce, perfumerji i t. p.
Wychodzi co tydzień, przy współudziale wybitnych lekarzy, 

chemików, artystów i literatów.
Treść zajmująca i obfita. Obszerny dział odpowiedzi i poradnik 

hygieniczno - kosmetyczny.
Prenumeratorzy „Kosmetyki“ korzystają ze znacznych zniżek przy 
nabywaniu preparatów leczniczych, kosmetycznych, przyborów toale­
towych i t. p. jak również mają ustępstwo z cen w sanatorjach, 
zakładach leczniczych, pensjonatach i miejscowościach kuracyjnych. 
Prenumerata do końca roku 1908 wynosi tylko 

3 rb. 75 kop. wraz z przesyłką pocztową.
Adres Redakcji: Warszawa, Senatorska № 36.

Wydawnictwa rok 29-ty.

Wieczory Rodzinne
Owu tyg. ihstr.»l1,’ 16_ _ _ _ Ja ___ 2) dla dzieci do lat 11
Co miesiąc dodatek książkowy bezpłatny.

Artykuły naukowe, powieści historyczne, podróże, 
humoreski i t. d. oryginalne oraz tłómaczenia. 
Dla prenumer. całorocznych: Osobne premium. 
Prenumerata roczna rb. 4, kwartalnie rb. 1. Pocztą—rocznie rb. 5, 

kwartalnie rb. 1 kop. 25.

Warszawa, ul. Mazowiecka 10.

ORGAN ZJEDNOCZENIA MŁODZIEŻY 
KUPIECKIEJ W POZNANIU —--------—
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

Prenumerata kwartalna wynosi 1 mk. w Niemczech 
i w Austrji. W Królestwie Polskiem rb. 2 kop. 50 

---------- ■ - ' rocznie. - ——_ -
Adres ijedakoji:

Poznań, ul. Plac Wilhelmowski Nq 17.

„HODOWCA DROBIU“ 
miesięcznik, poświęcony hodowli, zapobiega­
niu i leczeniu chorób drobiu: gołębi, ptactwa 
ozdobnego i śpiewającego, królików i innych 
—mniejszych zwierząt domowych. ■

^Wychodzi we Lwowie, (ul Kochanowskiego 1. 33). 
pod redakcją Prof. D-ra Stanisława Fibich’a. 
Rocznie: 6 kor. — 3 rb. — 6 n. mar. — 8 fr. 
Półrocznie: 3 kor. — 172 rb. — 3 n. mar. — 4 fr. 
Adres: Krajowe Towarzystwo Chowu Drobiu,

Lwów, ul. Kochanowskiego 1. 33. ——



Nowe Tory 
pismo poświęcone sprawom 

oświaty i wychowania 
dziesięć numerów rocznie. — 
Objętość pojedyńczego numeru 

sześć arkuszy druku.

,,Sprawy Szkolne“
CZASOPISMO POŚWIĘCONE ZAGADNIENIOM 
= NAUCZANIA I WYCHOWANIA

Wychodzi w 10 zeszytach rocznie, z wyjątkiem Lipca i Sierpnia. 
Warunki prenumeraty:

w Warszawie rocznie rb. 5, półr. rb. 2 k. 50, kw. rb. 1 k. 25, 
z przes. poczt, rocz. rb. 6, półr. rb. 3, kw. rb. 1 k. 50.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Zgoda 8.
Zadaniem pisma, jest szerzenie 
idei postępowych i zwalczanie 
prądów wstecznych, tamujących 

ruch oświatowy.
Warunki prenumeraty:

w Warszawie rocznie rb. 5, pół­
rocznie rb. 2 k. 50; z przesyłką 
pocztową rocznie rb. 6, półro­

cznie rb. 3.
Cena pojedyńcz. numeru 60 k.

Adres Redakcji i Administracji: 
Warszawa, ul. Górna 8 m. 6.

PISMO KRYTYCZNE. - ROK VII.
Wychodzi 15-go każdego miesiąca.

Prenumerata rocznie 5 kor. półrocz. 2 kor. 50 hal., kwartalnie 1 kor.
25 hal.--Dla zagranicy rocznie 6 kor. — bumer pojedyńczy 30 hal.

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, Strzelecka 11.
' . .• 4 ?i • . *j i: ' -,y>c. ■ j•

Wrrszhwskie Towarzystwo Esperantystów

— ZGODA № 4. ... '----------------
SKŁADKA CZŁONKOWSKA WYNOSI 4 RB. ŁĄCZNIE Z ROCZNĄ PRENUMERATĄ 

===== „POLA ESPERANTISTO“ ====== 
ZAPISY NA CZŁONKÓW I SKŁADKI CZŁONKOWSKIE PRZYJMUJE BIURO
TOWARZYSTWA OD GODZ. 8-ej DO 9-ej W1ECZ., WSZYSCY CZŁONKOWIE 

ZARZĄDU, ORAZ REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA
POLA ESPERANTISTO“.

PISMO MIESIĘCZNE, FACHOWO-SPOŁECZNE ILUSTROWANE.
1.80
2.00
2.50

Ojczyzna"
I Prenumerata roczna ....

z odnoszeniem do domu . .
I z przesyłką pocztową . . .
Adres: Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 3.

Wyd-awK-ictwa rok VIII.

„PRZEGLĄD FELCZERSKI“
DWUTYGODNIK DLA FELCZERÓW I AKUSZEREK.

Poświęcony medycynie, hygienie i sprawom bytu felczerskiego, mający na celu: 
uzupełnić braki, wskazać rzeczy pożyteczne, mniej przystępne, uświadomić w po­
pularnych wykładach, oraz dać możność felczerom i akuszerkom wypowiedzieć się 

o swych słusznych potrzebach.
WARUNKI PRENUMERATY: rocznie Rb. 5, półrocznie Rb. 2 kop. 50 wraz z prze­

syłką pocztową i odnoszeniem.
CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona rb. 15, za pół strony rb. 8, za ćwierć strony rb. 5 

i t. d. — do rb. 1. Przy ogłoszeniach powtarzających się znaczne ustępstwo.
Redakcja i Administracja: Warszawa, Bielańska 16. 

Redaktor-Wydawca W. Szymański.

H
Pismo dla wszystkich z o- 
brazkami, wychodzi tygo­
dniowo i pomieszcza arty­
kuły w sprawach politycz­
nych, społecznych i rolni­
czych, listy czytelników, 
powiastki, wiersze i kronikę. 
Nadaje się najlepiej do pomie­
szczania ogłoszeń, których cena 

zależy od umowy.
Prenumerata z przesyłką poczto­
wą wynosi rocznie: w Austryi 
4 kor., w Niemczech 5 marek, 
w Rosyi 2 rb., w Ameryce 2 doi, 
w innych krajach 6 franków.

SZÓSTY ROK WYDAWNICTWA
Adres: Kraków, ul. Sztok 1.26.






